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Kraków 5 lipca. 


-' Przegląd Polityczny. 
e N. Pan nadał członkom czeskiego wydziału krą 


. jowego Ottokarowi Zeihtammerowi i Dr Janowi, 
.Volkeltowi. order korony żelaznćj 36j klasy z u- 


wolnieniem od: taksy, uznając ich) zasłużoną dzia- 


. łalność, Odznaczenie to dziś dopiero ogłasza urzę- 
„dowa Wiener Ztg; znane ono jednak już było od 
: kilku dni dziennnikom wiedeńskim, które też: po- 
spieszyły z komentarzem do dekoracyi : p. Zeit- 
hammera. Jedne utrzymywały, iż p. Zeitbammer 
„Otrzymał order w uznaniu zasługi położonćj przez 
„ wypracowanie i wniesienie wniosku o reformie wy- 
- borezćj, inne, iż otrzymał on tę odznakę na pó- 
geiechę, że z jego wniosku nic nie będzie, bo rząd 
«nie przeprowadzi teraz reformy wyborczój lecz 
«chce ją odroczyć: ad calendas graecas. Wszystkie 
: to uwagi dzienników jak z jednój strony są pro- 
stą kombinacyą, bez wszelkiego znaczenia, tak 
„m drugićj strony są niewłaściwe wobec faktu, iż 
Cesarz udzielił p. Zeithammerowi order „uznające 
jego zasłużoną działalność,“ a tćj przecież i nie- 
palecie! nie odmówi znakomitemu posłowi cze- 
. Skiemu. 


Francuska Izba deputowanych zajmowała się 
'w tych dniach reformą sądownictwa. Izba zgodzi- 
ła się na zasadę usuwalności i wybieralności sę- 
dziów. Ustawa odesłana do komisyi, ma być na tej 
; podstawie przerobioną. 


Bill koercyjny natrafia znów. w parlamencie an- 
gielskim na te same trudności, z jąkiemi się idą- 
wniejsze ustawy w sprawach irlandzkich wniesione 

«spotykały. Opozycya chwyciła się środka mówie- 
„mia bez końca, tak, że musiano użyć regulaminu, 
-ograniczającego do pewnego stopnia wolność roz- 
- praw. 
Lesseps wyraził w Anglii zdanie, że autonomia 
- Egiptu jest potrzebną dla ożywienia żeglugi na 
(kanale sueskim. Arabi baszę uważa za poczci- 
W» człowieka,. który, gdyby mu zapewniono 
pływowe stanowisko, interesom Anglii nie za- 
szkodzi. Cheiał on w tymże duchu przemówić 
: raz jeszcze w klubie Cobdena, ale oburzenie, ja- 
kie objawienie zdania tego w Anglii wywołało, 
. wstrzymało go od tego zamiarn. 


Telegram rzymski, który wczoraj -donosił o od- 
bytym konsystorzu i prekonanizacyi kilkunastu 
biskupów, nie wzmiankuje o biskupach polskich 
Milezenie to zdaje się wskazywać, że ugoda między 

- Stolicą Stą a rządem rosyjskim, przed miesiącem 
jeszcze uważana jako stanowczo zakończona, TOZ- 
| biła się lub przynajmniej natrafiła na nowe zawo- 
dy i trudności. -Po kilkuletnich układach ciągle 
przerywanych, to zgonem Cara Aleksandra II, to 
zmianami ministrów ugoda. ta miała doprowadzić 
«jedynie do obsadzenia wakujących: stolic bisku- 
pich, uwolnienia biskupów: zasłanych w głąb Ro- 
-. syi oraz otwarcia akademii duchownej w Warszą- 
wie a seminaryów w innych miastach będących 
stolicami dyecezyj. Obok przezorności dyplomacyi 
rzymskiej a ciągle zmieniających « się informacyj 
'madsyłanych i odwoływanych z Petersbuga ajen- 


'|tom dyplomatycznym rosyjskim, przyczyną prze- |. 
dłużania się rokowań ; była trudność komunikacyi: 
tak z biskupami zasłanymi, jak z tymi, którzy ich 


miejsce zająć mieli. í 
W ostatnich czasach „ważyła się 


jego poprzednik, o tem roztrzygać niemożemy, i 


ko, co prawdopodobniejsze, uległa nowemu odro- 
czeniu. '. 


Włoską Izba deputowanych odbyła przed kilku 
dniami ostatnie swe posiedzenie. Skutkiem nadej- 
ścia pory szkodliwój w Rzymie zdrowiu, osądzo- 
no, że trzeba wyrzec się załatwienia kilku jeszcze 
pozostałych wniosków. Senat tylko pozostał jeszcze 
na dni kilka w Rzymie, aby przyjąć kilka uchwał 
w ostatnim czasie uchwalonych w Izbie depstowa- 
nych. Następne. posiedzenie parlamentu: odbędzie 
się już w Izbie wybranćj na podstawie nowćj ú- 
stawy wyborczej. 


Rząd rosyjski mniema, że przez: ostatnie: are- 
sztowania rozbił główne kółka nihilistyczne i przer- 
wał wszelkie przygotowania do zamachu na ży- 
cie Cara. Chce więc skorzystać z czasu, nim się 
nowe przygotowania poczynią i stara się skłonić 
Cara do odbycia koronacyi w tym okresie przer- 
wy spiskowej. Wiadomość tę przyniosło przynaj- 
mniej kilka listów z Rosyi do różnych przesła- 
nych dzienników. 


Towarzysz Tołstoja Orżewski ma zostać. ng- 
czelnikiem wydziału policyi, ale. rozpocznie swe 
urzędowanie dopiero z dniem 13 b. m. Granice 
kompetencyi władzy jego mają być. rozszerzone. 


Mimo wielu sprzeczności zachodzących w wiado- 
mościach o działaniu konferencyi, w jednym punk- 
cie zgadzają się jednak wszystkie zsobą tj. w zape- 
wnianiu, że : między mocarstwami panuje dotąd 
zupełna zgoda i że wszystkie gabinety ożywione 
są równą chęcią utrzymania tój zgody aż do Koń- 
ca, W: niedzielę odbyło się piąte z rzędu posie- 
dzenie konterencyi, a na niem przyszedł podobno 
na porządek dzienny projekt, aby Turcyi powie- 
rzyć zadanie zbrojnćj interwencyi. O,ile dowie- 
dzieć się można, decyzya, w téj, mierze jeszcze 
nie zapadła, a następne posiedzenie wyznaczono 
na środę d. 5 b. m. Odroczenie posiedzeń do 5go 
b. m. nastąpić miało skutkiem przekonania, że z0- 
stawić jeszcze trzeba Turcyi czas dowiedzenia 
się, co wysłany w osobnćj misyi do.ks. Bismarka 
Drygalski basza wyjednać zdoła w Warzinie, Pó- 
nieważ panuje powszechne przekonanie, że k$. 
Bismark wyjaśni Drygalskiemu baszy niekorzyści, 
jakie dla Tareyi ze zbytniego uporu wyniknąćby 
mogły, odroczono posiedzenia konferencyi dó 5g0 
b. m., aby wezwanie do interwencyi zbrojnćj przed- 
A już Porcie dobrze o wszystkiem poinformo- 
wanój. 


jeszcze sprawa 
co do przyszłego Arcybiskupa warszawskiego, skó- 
xo rząd: rosyjski stanowczo odmawiał powrotu ną 
swą stolicę arcybiskupowi Felińskiemu. Czy ta 
sprawa jeszcze nie. została załatwioną, że Ojciec 
Sty na ostatnim konsystorzu nieogłosił prekoniza- 
cyi biskupów. polskich, czy też inny wiatr powiał 
ze zmianą ministerstwa w Petersburgu 4 autor 
znanego dzieła o katolicyzmie w' Rosyi niechciał 
przyłożyć ręki do ugody, na którą zgodził się już 


niezapuszczamy się w domysły, czy ugoda została 
zerwaną, jak twierdzą niektóre dzienniki, czy tyl- 


UAE) 
pe 


złGdyby mimo przypuszczeń, że po nadejściu ra- 


wezwanie Europy, Porta odmówiła podjęcia się 
interwencyi zbrojnej. w myśl mandatu europejskie- 
go, wtenczas wypadnie amocarstwom zdecydować 
Się na krok wspólnćj jakiej interwencyi zbrojnej. 
Rozchodzą się wieści o zamiąrąch urządzenia in- 
terwencyi angielsko-francisko-włosko-greckićj. O. 
statnie mocarstwo ma być dła tego powołanem, 
że kolonia jego w Egipcie jest najliczniejszą. Ale 
ido: współadziała,w tćj zbiorowćj interwencyi ma 
być zaproszoną. Turcya na; znak, że zwierzchni- 
ctwa jéj. nad Egiptem nikt jéj nie zaprzęcza., 


cyi, akcya zbrojna rozpocznie się niebawem, bo 
wszelkie przygotowania do nićj poczyniły już mo- 
carstwa, które udział w niój wziąć mają. Czy się 
Arabi basza gotuje na seryo de oporu, należy tak- 
że do rzeczy nieco niepewnych. Niektóre z dzien- 
ników angielskich odebrały bowiem wiadomości 
o uzbroj.niu w ciężkie działa kilku okopów.w A- 


niu pod broń rezerw i ) 


pospolitego ruszenia, inne 
zaprzeczają znów tym wieściom. 


KORESPONDENCYA „CZASU.“ 


Lwów 4 lipca. 


($$). Dzisiejszy dzień : należy do ciekawszych 
w. toczącym :się procesie russofilskim. Stawał bo- 
wiem. przed sądem jako świadek p. Bohdan Dzie- 
dzicki, założyciel słowa, jeżeli nie riajgłówniej- 
szy to jeden z główniejszych mistrzów tego ruchu, 
który doprowadził do tak smutnego. epizodu, ją- 
kim na zawsze pozostanie w historyi kraja nasze- 
go proces dzisiejszy. P. Bohdan Dziedzicki chciał 
wystąpić przed sądem z formalną prelekcyą .histo- 
ryczną ale na szczęście sprężysty kierownik roz- 
prawy przypomniał mu, że jako świadek ma tyl- 
ko odpowiadać na postawione pytanie. A szkoda 
że tak się stało! Jak ciekawą była ta lekcya hi- 
storyczna, skoro sam wstęp do niej zdumiewął 
śmiałem przekręcaniem rzeczy. P. Dziedzicki wy- 
krywał, że ów pamiętny artykał napisany -po Sa- 
dowej, w którym Słowo. zidentyfikowało się z Ro- 
syą tak dobitnie i demonstracyjnie, jest cał siem 
niewinną rzeczą. Nazwano Rusinów russkime, bo 
to. odpowiada duchowi języka, bo chłop nasz nie 
mówi, że jego córka lub żona jest .Rusinką lecz 
Ruska.. Jestto, jak się wyraził p. Dziedzicki, tylko 
nazwanie adjectivaliter tego, co dotąd nazywano 
substantivwaliter. 

Nie pociągnął nikt za język p. Dziedzickiego, 
dlaczego z tej substantywalno-adjektywalnej refor- 
my wypłynęło później z całej tendencyi Słowa, że 
między mieszkańcami Wietlanki, gdzie dżuma grą- 
sowała azyatycka a między. włościanami Hniliczek 
gdzie grasowała propaganda schizmatycka, nie zą- 
chodzi żadna historyczna, etnograficzna lub języ- 
kowa, lecz tylko polityczna różnica, a jedni i dru- 
dzy. należą do tego samego, rozdzielonego narodu! 
Trudno było w. ten sposób badać p. Dziedzickie- 
go, skoro występuje on nie w roli oskarżonego 
lecz jako świadek. Ta różnica znowu przywołuje 


Portów . Drygalskiego Turcya stanie się czulszą na 


skoro tylko decyzya ta zapadnie w konferen- 


leksandryi przeciw portowi zwróconych i powoła- 


kalęgaznia B.. 
spistą oś miejsca wiaznia 


sani kowski, Faabonrg 


18 Hen inie, 
aki Berlini 
B eane fakio w Botiniy Baade, 


na myśl wywody substantywalno-adjektywalne p 


nalazea adjektywalnej reformy znalazł się przed 
sądem w roli substantywalnej jako świadek a o- 
fiary swojej inwencyi: oglądał w roli adjektywal- 
nej (jako oskarżenych). ER 

Ale 'p. ; Dziedzicki mą zmysł jeszcze praktycz- 
niejszy, niż jego następca w Słowie p. Płoszczań- 
ski. Był on tylko dziesięć lat redaktorem organu 
adjektywalnych pojęć etnograficzno-politycznych i 
wcześnie przed burzą schronił się w Żółkiowskie 
z.substantywalnym rezultatem swojej ciężkiej pracy 


|redaktorskiej, który przedstawiać mą się dziś jako 


wcale przyjemna posiądłość ziemska. P. Bohdan 
Dziedzicki był ostrożniejszy od swojego w. polityce 
iw sądzie zarówno adjektywalnego następcy p. 
Płoszczańskiego, i za to tylko w historyi Galicyi, 
ale nie przez prawo pociągnięty zostanie do suro- 
wej odpowiedzialności za to wszystko, eo -na kraj 
sprowadził: Moralnie został on już ukarany tem, 
że niedawno cdmówiono mu najwyższego zatwie 

dzenia w godności zastępcy prezesa Rady powia- 
towej w Żółkwi. Dla człowieka z szlachetną am- 
bicyą takie uznanie niezdolności do piastowania 
posady obywatelskiej z tytulu wyboru, stanowić 
może karę nawet bardzo dotkliwą Czy p. Dzie- 
dzicki uczuł to tak dotkliwie? W każdym razie 
uczuli to pewno ci, którzy niedawno tak wyzy- 
wająco pociągali do odpowiedzialności Czas za ar- 
tykuł zaznaczający, że Rusini, t. j. prowodyry dzi- 
siejsi stracili zaufanie Korony. „Wzywano Czas, 
aby udowodnił to twierdzenie swoje. Jest dowód 
gotowy, bo w osobie p. Dziedzickiego reprezento- 
wana jest właśnie owa Ruś adjektywalna, która 
nie zna różnicy ani plemiennej, ani językowej, 
między Wietlanką a Hniliczkami. 

Dnia 29go sierpnia odbędzie się kilka, wybo- 
rów uzupełniających do sejmu. Wybierać mają 
pogłów okręgi gmin wiejskich Turka-Byrynia (o 
czem już wczoraj telegraficznie doniosłem), Trem- 
bowlą-Złotniki, Krosno Dukla-Zmigród i Dobromil- 
Ustrzyki-Bircza. 

Proces rusofilski odwrócił zupełnie uwagę od 
kwestyi immigracyi żydów rosyjskich. Na szczę- 
ście nie zachodzi powód pewnego zwrócenia na 
niecałej uwagi, gdyż, mimo wieści o nowych zą- 
burzeniach w Bałcie, nie wielu już napływa emi 
grantów do Galicyi. Posterunki żandarmeryi 
wzmocnione kilkudziesięciu strzelcami wystarczają 
do strzeżenia granicy. 
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Doniesienie dziennika Tribüne, że czescy profèso- 


rowie przy uniwersytecie Kwiczala, Talirz i 
Krajczy złożyli swe mandaty poselskie do Rady 
państwa, jest zupełuie bezzasadne. Między tymi 
panami odznaczył się szczególnie p. Kwicezala; 
dał on dowody tak wysokich zdolności i tak wiel- 
kiej gorliwości w pracy około dobrą kraju, że za- 


pewne długo jeszcze będzie chlubą czeskiej delega-. 


cyi: Z wydaniem ustawy 0 uniwersytecie nie wszyst- 
ko.jeszcze zostało załatwionem. Teraz właśnie sło- 
wo powinno stać się, czynem. Po wakacyach bę- 
dziemy mieli zamiast. jednego dotychczasowego u- 
niwersytetu, dwa uniwersytety, niemiecki i czeski 
z których pierwszy będzie uprzywilejowanym dzie- 
dzicem dawnej Akademii, Uniwersytet niemiecki 
będzie miał nader znaczną liczbę profesorów, dla 


Dziedzickiego. Dlaczego los tak zrządził, że wy- 


DA ESEE AANT A 


um e: 


jego gmachu urządzone bę- 


dą przepyszne mieszkania. Uniwersytet czeski bę- 
dzie miał zapewne w pierwszych chwilach swego 
postać. Spodziewamy 


się jednak, że i jemu z czasem szczęśliwsza za- 


Pisać i mówić o uniwersytecie stało się już u 
nas nawyczką; ufając jednak w pobłażliwość ła- 
skawych czytelników Czasu dam się i ja porwać 
temu prądowi i opowiem im ciekawy epizód z wal- 
ki uniwersyteckiej, epizod, który wprawdzie po- 
chwyciły juź niektóre dzienniki, ale przedstawiły 
go w sposób niezupełnie zgodny z prawdą. Kiedy 
przed rokiem zażądał rząd, aby każdy z tutej- 
szych profesorów stanowczo oświadczył, czy bę- 


dzie w przyszłości pracował przy uniwersytecie , 


czeskim, czy niemieckim, oświadczył między in- 
nymi sławny. historyk prof. Gindely, że zdecydo- 
wał się na uniwersytet . niemiecki. „Decyzyę jego 
przypisywano temu, że dwa dzienniki czeskie pod- 
niosły silne zarzuty przeciw: ostatniemu dziełu 
jego p. t: „Historya wojny 'trzydziestoletniej od r: 
1618—1621.“ W spokojnej óbjektywności, z jaką 
Gindely przedstawiał fakta, upatrywali niektó- 
rzy chłodną obojętność. Zarzuty te były niespra- 
wiedliwe, podniosły je koła niekompetentne, aza- 


tem nie mogły one wpłynąć na deczyzyę Gin- 


delego, Fakt ten da się wytłómaczyć bardzo ja- 
sno. Prof. Ginde ly należy do owej klasy urzę- 
daików, których 'pod względem narodowym mo- 
žna uważać za neutralnych. Jakkolwiek Gindely 
włada biegle językiem czeskim, mimo to pisze 1 
mówi zwykle po niemiecku. Jako profesor używał 
on więcej niż 10 lat języka niemieckiego. Dzieła- 
mi swemi historycznemi wzbogacił on literaturę 
niemiecką a nie czeską. Cóż więc dziwnego, że 
zdecydował się pracować jako profesor przy uni- 
wersytecie niemieckim ? Trudniej jednak wytłóma- 
czyć sobie to, eo póżniej zaszło. i A 

Niedawno zostały kolegia profesorów czeskich 
i niemieckich konstytuowane. 


Kolegium niemieckie Wydziału filozoficznego roz- : 


poczęło pierwszą swą działalność od tego, że wy- 
słało: do ministra oświaty protest przeciw: pozosta- 
niu Gindelego przy uniwersytecie niemieckim. W pro- 
teście tym podniesiono przeciw Gindelema dwa 
zarzuty. Najprzód zarzucono mu, że podpisał przed 
dwoma laty mermoryał profesorów czeskich, wy- 


stosowany do ministra oświaty, a przemawiający 


ze przeprowadzeniem równouprawnienia na- uni- 
wersytecie. praskim. Powtóre obwiniono go, że-pi- 
sywał do Augsb. allg: Ztg artyktły; także w spra- 


„bwie uniwersytetu praskiego , w których znajduje 


się następujące zdanie: „Austrya powinna być pe- 
wnego rodzaju Szwajcaryą.4 -Smiesznym, że już 
inaczej nie powiem — jest, cały: ten protest. Anto- 
rowie jego zwracają uwagę ministra oświaty, że 
działalność naukowa Gindelego może być szko- 
dliwą dla interesów państwa,. to' jest, że będzie 
on wykładał historyę austryacką z tendencyą ul- 
trafederalistyczną. + W. artykułach swoich, pisywa- 


mych do Augsb. allg.Ztg* porusżał Gindely: tylko 


równouprawnienie pod względem językowym nie- 
zapuszczając się wcale w kwestye polityczne. 
N, fr. Presse. poświęciła temu: zajściu obszerniej- 
szy artykuł, kończąey się temi słowy: „Wszyscy 
oczekują z największą niecierpliwością decyzyi 
ministerstwa. Sądzę, że decyzyi ministerstwa nie 
trudno: przewidzieć. Sami autorowie protestu- nie- 
spodziewają się zapewne pomyślnego dla siebie 


O portretach ra wystawie wiedeńskiej, 


-DIe 


(8) 


(Dokończenie). 


IL. 


Ale portret ma także znaczenie artystyczne, 1 tu 
może znajdziemy wskazówkę co do ogólnych kie- 
runków dzisiejszej sztuki. Każdego uderzyć to musi, 
Że na wystawie portret nietylko przeważa liczbą i 
artystycznem wykonaniem, obrazy O szerszym za- 

roju, ale i w tych wyższych kompozycyach naj- 
większą wartość ma zawsze jakaś postać pojedyn- 
cza i studyum jednostki. Człówiek dziś panuje 
w sztuce. 
„Przypominam sobie, że kilka dni przed otwar- 
„ elem wystawy, gdy jeszcze roboty przygotowawcze 
nie były skończone, przechodząc koło „Kiinstler- 
_ hausu*, widziałem wielki posąg marmurowy ludzki, 
leżący na ziemi i czekający przeznaczenia swego. 
Ten człowiek z kamienia zajmował sobą całą dro- 
ge, zagradzał przejście. To mi się przypominało, 
ile razy później przechodziłem sale wystawy: wszę- 
dzie spotykałem tylko człowieka. Wielka pojedyn- 
cza jednostka zapełnia całą sztukę; zdaje mi się, 
Że na portrecie polega sztuka współczesna, byle- 
„ byśmy chcieli rozszerzyć pojęcie o nim, i pod por- 
tretem nie rozumieli tylko obrazu, który przedsta- 
wia tę lub ową znaną osobę, ale wogóle stadyum 
. pojedynczego człowieka, zdjęte z żywego modelu, 
i to stadyum samo w sobie, bez względu na ca- 
łość , ia kompozycyę, na myśl obrazu. W ten spo- 
sób i obraz religijny i historyczny móże nam przed- 
stawić tylko szereg pojedynczych stadyów. Cheiał- 
bym jasno się tłómaczyć. Oto mamy przed sobą 
prawdziwe arcydzieło Bonnata: Joba; jest to bar- 
dzo sumiennie odportretowane ciało, które. wiek 
strawił , zniszczyła nędza, które zwiędło, zeschło, 
skurczyło się jak mumia egipska, w prochu, ku- 
„Izu 1 trawiących promieniach słońca. Po za tem 
nie; kistorya biblijnego nędzarza , który krzyczał 
1 jęczał do Boga po stracie żony, dzieci i dobytku, 
ć kie: przychodzi na myśl, bo niema tu myśli ta- 
s a jest tylko studyum ciała. Wogóle z tych kil- 
u tysięcy obrazów na wystawie, co nam, oprócz 
SJ zostanie w pamięci? Kilka głów i ciał 


nowem wyobrażeniem, ani przybyła naszemu ży- 
ciu chwila prawdziwie artystycznego uniesienia, 
chyba, że zrobimy wyjątek dla rzeźby St. Mar- 
ceaux. Wogóle do wyższego pojęcia i obmyślenia 
przedmiotu, do idei, któraby się nie tłómaczyła 
alegorya, ale wypływała iz całości obrazu, artysta 
dzisiejszy nie dorósł. Gdybyśmy mieli sądzić z tej 
wystawy, wprawdzie nie kompletnej, (bo wielu mi- 
strzów, a między innemi.i nasz _Matejko, niędopi- 
sali, podstawą sztnki współczesnej byłaby kopia: 
kopia natury, pejzaż i kopia człowieka , t.j. stu- 
dyum ludzkiego ciała, albo portret; wogóle wielka 
sumienność w oddaniu szczegółów z pominięciem 
całości. di | 

W dziełach o wyższym zakroju i w szerszych 
kompozycyach, artysta bywa trywialny, niejasny, 
albo manierowany i zdaje się dopiero odzyskiwać 
pewność i śmiałość ręki, gdy przedstawia jedno- 
stkę — i tę najczęściej pojmuje na swój sposób, 
indywidualny; na ogólny typ ludzki go nie stać, 
wszelka myśl ogólniejsza, typowa, abstrakcyjna, 
jest nawet wroga i nieprzyjązna dzisiejszym kie- 
runkom. 

Weżmy dla przykładu obraz może najidealniej- 
szy z całej wystawy, Madonnę Bouguereau; na 
tym obrazie, znanym już ogólnie z opisów, gdzie 
jest prawdziwa siła? czy w abstrakcyjnej), ideal- 
nej Madonnie, czy w matce zrozpaczonej ‘nad cia: 
łem zmarłego dziecka? Gdzie tu jest całość ihar- 
monia w kompozycyi? Całość złożona z dwóch 
odrębnych żywiołów, sprawiających zupełnie sprze- 
czne wrażenia; widzimy tu dwie kóbiety, jednię 
niebiańską, idealną, drugą ziemską, rzeczywistą, 
a między któremi żadnego istotnego związku niema. 
Groźna obojętność jednej, w niczem nie odpowia- 
da rozpaczy drugiej. A więc abstrakcyę i rzeczy- 
wistość oddzielono, jak dwa przeciwne bieguny: 
artysta pojął Matkę Boską jak ideę, zimno, kon- 
wencyonalnie, a matkę ziemską według żywego 
wzoru, I to, co powstało z rzeczywistości jak por- 
tret, zwyciężyło to, co powstało z wyobrażni. Jako 
idea, obraz ten jest chybiony, dowodzi tylko nie- 
dołęstwa sztuki nowoczesnej w wyrażeniu z pro- 
stotą rzeczy wzniosłych. Może artysta chciał przed- 


stawić myśl filozoficzną, wielką: przepaść między 


niebem a ziemią, między niezmiennością wyższych 
przeznaczeń a ciągłym postępem ludzkiej niedoli ; 
lecz jakże się wziął do wyrażenia niemateryalnej 
idei? Użył może bezwiednie materyalnego sposobu, 
sztuczki technicznej. . 

Traktował Madonnę jak draperyę bez ciała, 


Umysł nasz ‘nie wzbogacił się  żadnem | nieco nądnataralnej wielkości, sztywną, trochę bi- 


zantyńską, na tle suchej dekoracyi; ciało matki 
ma więcej wypukłości, i naśladuje życie, jest pra- 
wdziwem. Drugi błąd jest w samym pomyśle, ta- 
kie rozdzielenie jednego przedmiotu na dwie czę- 
ści, rozcięcie jakby mieczem jednej prawdy, jest 
czysto konwencyonalne, nieprawdziwe. Prawda nie 
da się nawet pomyśleć w ten sposób, rozebrana 
niejako chemicznie ; u góry nieruchomość idei, u 
dołu ruch życia. Artystyczna prawda, to ścisłe 
zjednoczenie dwóch żywiołów, ideału i rzeczywi- 
stości, które tu artysta chciał rozłączyć; przeto 
chybił ideału, wyraził sprzeczność moralną, i tyle 
tylko piękności w jego obrazie, ile prawdy w pò- 
staci matki i w ciele dziecka, zatem w pojedyn- 
czem 'studyum. ; 

Weżńy inne jeszcze dzieło szeroko pojęte i się- 
gające abstrakcyi; przeciw rzeźbie St. Marceaux 
mie ma prawie słowa zarzutu; pewną miarą war- 
tości dzieła sztuki jest uczucie, jakie wywołuje; 
otóż wrażenie doznane przed tą rzeżbą jest szczere, 
podniosłe, niezmącone żadną trywialnóścią. Zan- 
ważę tylko jedną rzecz charakterystyczną. W' ka- 
talogu rzeżba nosi tytuł: Le genie gardant le se- 
cret de la tombe, groźny geniusz, zwzrokiem u- 
tkwionym rzeczywiście w nieskończoność, pilnuje 
urny, w której domyślać się mamy ukrytych ta- 
jemnie bytu. Jakże artysta pojął: twarz geniusza? 
czy według reguł piękna, i według wzorów ogól- 
nych? przeciwnie, to twarz z wyraźnem osobistem 
piętnem, bardzo wyjątkówo brzydka, koniecznie 
portretowana,' płaska, z wielką wyrżniętą wargą, 
idealna tylko przez wyraz nieokreślonej hardej sū- 
rowości. Znowu portret ińdywidualny, na niekorzyść 
ogólno ludzkiego typu. . 

Zdawałoby się, że w ogóle artysta współczesny 
nie umie wznieść się do odtworzenia: ogólnych 
wzorów, do posłuszeństwa tradycyom; wszędzie 
przebija jego indywidualizm, nawet historyczne 
postacie oddaje według żywego modelu, dobranego 
do osobistego pojęcia o rzećży, i nie stosując się 
w niczem do wyobrażeń ogółu. Widzimy to na 
„Jóannie d'Arc" Maxa; śliczny ten obraz, to znowu 
tylko "portret zidealiżowany młodziutkiej entuzya- 
stki, która w niczem nie odpowiada naszym wy- 
obrażeniom o historycznej bohaterce. 

Bardziej, jeszcze, niż w malarstwie, razi nas 
w rzeżbie to: weielanie ogólnych typów i wyobra- 
żeń w koncepta czysto indywidualne. Oto ni 
podobało się Marsiliemu wykuć w bronzie wło- 
skiego ulicznika, który wrzeszczy na całe gardło 


jakąś piosnkę, trzymając jedną ręką nuty, a dru-| „Wieczerzy“ Leonarda, 
gą wybijając takt muzyczny. W tym — jakżespo- | trzeba, 


wiedzieć ? — nie posągu, nie w statuy... w tym ka- 
wałku bronzu jest nieskończenie wiele prawdy, 
życia i ruchu. To rzeżbiony portret, który: podo- 
bało się artyście przezwać: „Wokacyą.* Wcielił 
zatem oderwane pojęcie nie w symboliczną po- 
stać, wie w typ artystyczny, ale w małe, brzydkie 
ciało alieznika, bo zapewne tak mu się wokacya 
rzeczywiście przedstawiła, gdzieś na rogu rzym- 
skiej ulicy. Mógłbym dalej cytować "przykłady 
mniejszych jeszsze arcydzieł; wogóle myśli, poję- 
cia dążą do wcielania się w coraz mniejsze i bar- 
dziej indywidualne formy.  Namaożyło się w rze- 
zbie mnóstwo nieznanych przedtem postaci, uli 
eżników, dzieci, kominiarczyków, małych psotnie 
i figlarzy, wogóle dziecko zyskało w całej sztuce 
prawo obywatelstwa. Artystycznem hasłem zdaje 
się być: „precz z ogólnikiem, z abstrakcyą, jak 
najwięcej szczegółów, jak najwięcej osobistości. 

Niczem innem, jak wojną przeciw: utartym po- 
jęciom o ogólnem pięknie, są wsławione obrazy 
Bastien-Lepaża, z których jeden widzimy na Wy- 
stawie; ma wyobrażać odpoczynek dwojga robo- 
tników po żniwie. Z opisu treści przedstawiamy 
sobie może ludzi spokojnych, na tle pięknej na- 
tury. Ale malarz pojął rzecz inaczej: naturę zbył 
kilkoma rzutami pędzla, przypominającemi nieco 
japońską manierę i. na tem tle odportretował wier- 
nie szkaradną, obrzydliwą dziewkę z otwartą idyo- 
tycznie gębą, z wytrzeszezonemi oczyma, ręce 
zwisłe, nogi pod siebie. Bo takie widać jest jego 
pojęcie 0 ludzie i na taki model trafił. Cała Wy- 
stawa włoska jest takim zbiorem mniej lub więcej 
udanych kopij z rzeczywistości. I ten ksiądz schy- 
lony :nad miską raków, i te dwie kobiety jadące 
na targ, i elegantka. na wyścigach — to studya 
z żywego modelu, w niczem niezidealizowane. 

A więc tłem i treścią współczesnego obrazu jest 
portret. To samo wprawdzie możnaby: powiedzieć 
o dawnych arcydziełach; nie potrzebuję powtarzać 
znanych rzeczy, że “kochanki Tycyana i Rafaela 
słażyły za model do Madon, a Leonardo szukał 
wzoru do Apostołów na targu itd. Wszakże ina- 
czej być nie może — 'studynm człowieka jest pod- 
stawa wszelkiej sztuki. „Ale umiejmy rozróżnić: 
Obraz dawnego mistrza” był całością, 
dyneza postać nie sżkodziła wielkim zarysom ogól- 
nym kompozycyi; nie widzieliśmy tego, co dziś 


p.|n. p. widzimy w „Zarazie* Gallaita, gdzie jedna 
|podrzędna postać chłopca, dzwoniącego przed bi- |. 


skupem, zajmuje i koncentruje uwagę widza. Na 
którą zawsze wspomnieć 
ile razy mowa o wyższej kompozycyi, ka- 


d- | ideały. 


żda twarz ma swój indywidualny wyraz, ale ka- 
żda jest w stosunku do ogólnej myśli obrazu i 
ustępuje przed wyższością głównej postaci mistrza. 

Na ogromnych płótnach Weroneza, Rubensa, pię- 
tno indywidualne zaciera się nawet zupełnie; nie 
amiemy sobie przypomnieć tej lub owej fizyonomii 
i tylko całość nas unosi; koloryt, draperya, po- 
wietrze i te pozy tak malownicze, tak umiejętnie 
pomyślane, aby wytworzyć eałość jedną, harmo- 
nijną. Z jednej ogólaej myśli zdają się wypływać 
pojedyncze szczegóły. Przeciwnie, w obrazie współ- 
czesnym widzimy przerośnięcie szczegółu po nad 
całość; ogół kompozycyi niknie przed tą lub ową 
epizodyczną sceną, dąży do zatopienia się w szcze- 


góle. Nawet studyum ciała nie zawsze jest szczere; 


nie tyle zajmują nas ogólne linie, ile jakiś rys 
odrębny, zmarszczka, kontorsya. Możnaby powie- 
dzieć, że w historyi sztuki sprawdził się sen bi- 
blijnege Józefa: to co małe, szczupłe, pochłonęło 
to co wielkie, pełne, bogate. Ale ten właśnie ro- 
dzaj iadywidualizmu w sztuce nie może być rze- 
czą tylko przypadkową. Jednostka, osobistość 
przeważa po nąd typem społecznym, w malar- 
stwie, w rzeźbie, w powieści i w dramacie — nie 
ciekąwi wielkiej powszechności, zagłębiamy się 
w pojedynczych charakterystykach, Bo to odpo- 
wiada rzeczywistości, w dziejach, także. wszystko 
dąży do tryamfu jednostki, indywidualizm roz- 
rasta się w sposób zagrażający i niezdrowy 1 to 
musiało odbić się w sztuce. 

Taki, zdaje mi się, jest sens moralny tegoro- 
cznej międzynarodowej wystawy; po nad abstra- 
keya, po nad ideałem i wyższą kompozycją, prze- 
waża)studyum jednostki Przypomnijmy tu słowo 
Stuarta Milla: Arka Noego to symbol tryumfu in- 
dywidualizmu ; losy: jednego człowieka, jednej ro- 
dziny przeważają po nad. losami ludzkości. 

Otóż, dlą czego chciałem mówić tylko o por- 
trecie, jako o typie sztuki dzisiejszej ; zdawało mi 
się rzeczą ciekawą 1 dość zajmującą zajrzeć do 
tej arki, gdzie schronił się indywidualizm i u- 
nosi się po: nad potopem, pochłaniającym dawne 
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rozwiązania tej sprawy. Chcieli oni tylko obrazić 
prof. Gindelego , zmusić go w ten T do opu- 
Szczenia uniwersytetu niemieckiego i postanowić 
regułę, że każdy profesor niemiecki powinien być 
zarazem zagorzałym członkiem partyi, do której 
oni należą. Prof. Gindely posostanie jednak nie- 
zawodnie przy niemieckim uniwertytecie w Pradze. 


Naczelny dyrektor poczt przeniósł asystenta po- 
 eztowego Gerwazego Skulicza z Brodów do 
Krakowa. 


Maczelny dyrektor poczt nadał posadę pocztmi- 
strza w Jasienicy ekspedytorowi pocztowemn Ju- 
lianowi Schultisowi, daléj posady ekspedyen- 
tów pocztowych: w Staremsicle ekspedytorowi 
* pocztowemu Antoniemu Spieglo wi, w Miękiszu 
nowym ekspedytorce pocztowój Florentynie Li- 
= ekendorf, w Gawłuszowicach ekspedytorce po- 
 eztowój Joannie Smołuchowskiój i w Tu- 

rynce Rozalii Rodkiewiczowćj; nakoniec 
przeniósł pocztmistrza Alfreda Zoffala z Pod- 
hajec na posadę stajniczego w Kołomyi, a nadto 
 ekspedyenta pocztowego Feliksa Łozińskie go 
- z Babie do Horyńca. f 


Kronika miejseswa i zagraniczna. 
Bńraków 5 lipca. 


Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się jutro 
we czwartek o godzinie 5ej. Na porządku dziennym 
wnioski sekcyj skarbowej, prawniczej, ekonomicznej, 
szkolnej i wojskowej, między któremi ważniejsze: 
o uregulowaniu ulicy Koletek około domu Towa- 
rzystwa Dobroczynności, tudzież ulicy Studenckiej 
około kościoła OO. Kapucynów i ulicy Estery na 
Kazimierzu; o uchyleniu protestu właścicieli domów 
przy ulicy Floryańskiej, przeciw poprowadzeniu bo- 

kiem tejże ulicy torów dla kolei konnej, o przy- 
 znaniu wydatków na powiększenie liczby żołnierzy 
` policyjnych itd. Przy drzwiach zamkniętych nastąpi 
obsadzenie posad urzędników magistratu: naczel- 
: nika wydziału rachunkowego, archiwisty, dwóch asy- 
_ stentów, sekwestratora i kancelisty, tudzież udzie- 
lenie prezenty na posadę nauczyciela szkoły męz- 
kiej na Kazimierzu. 

— W skutku osunięcia się grobli pomiędzy Mo- 
ściskami a Medyką, pociąg pospieszny lwowski przy- 
a dzisiaj rano do Krakowa dwiema godzinami pó- 

niej. 

— Namiestnikowa hr. Marya Potocka, przeje- 
- chała dziś rannym pociągiem przez Kraków udając 

się z Warszawy do Łancuta, 

— Na pomnik Mickiewicza Profesor Dr. Zoll 
złożył dziś na ręce Prezydenta miasta Dra Weigla, 
"książkę kasy Oszczędności Nr. 47,797 na kwotę złr. 
45 c. 80, zebraną z składek uczniów klasy VIII B. 
„gimnazyum św. Anny w Krakowie 

— Otrzymujemy następujące pismo : 

W numerze Czasu z 4go b. m. jest w kronice 
doniesienie, że w sobotę d. 1 b. m. latarnie na plan- 

tacyach przy placu Szezepańskim o godzinie 9Y, 
"jeszcze się nie świeciły. Powodem tego było, że do- 
 tyczący lampiarz Gołąb tegoż rejonu, późno popo- 
 ładniu tegoż dnia przy czyszczeniu latarń ze stoją- 
cej drabiny spadłszy na chodnik przy ulicy Ś An- 
` ny, przez szybko nadjeżdżającą furmankę p. Biele- 
skiego, właściciela dóbr z Wolicy powiatu Wieli- 
 ekiego, przejechany i ciężko skaleczony ze złamaną 
ręką do szpitala odwieziony został. Pomimo, że Za- 
kład gazowy o tym wypadku późno wiadomość o- 
trzymał, wysłał natychmiast nadliczbowego : lampia- 
rza, celem zapalania latarń do wspomnionego re- 
"jonu i z tego powodu rzeczywiście zamiast do go- 
dziny 9ej jako porze kontraktowej, dopiero o ge- 
` dzinie 9ej min. 25 zdołano zapalenie ukończyć. 
: Konr. Voss. 

— W Łąancucie odbędą się w sobotę zaręczyny 
hr. Romana Potockiego, syna Namiestnika, z hra- 
bianką Izabellą Potocką, córką hr. Stanisława i hra- 
-biny z książąt Sapiehów Potockich z Brzeżan. 

— Pożar, który wszczął się w nocy z d. 2 na 3 
b. m. w Niegoszowicach, majątku należącym do p. 
Chwalibogowskiego, w zabudowaniach dworskich 
zniszczył do szczętu stodoły. 

— Namiestnik hr. Potocki, przybędzie dziś wie- 
czór do Łancuta na trzy dni. 

— Radea dworu Lóbel,. jak ddnosi Gazeta 
Lwowska, wyjechał ze Lwowa na kilkatygodniowy 
urlop. 

— Otrzymujemy następujące pismo : 

Podziękowanie. PP. bracia Wezelaki, obywa- 
tele m. Lwowa, ofiarowali jako dar dla „Macierzy 

_„ polskiej* wspaniałą szafę roboty misternej, wla- 


` -nego wyrobu. Za ten dar cenny i naśladowania 


godny, składam niniejszem publiczne podziękowanie. 

Dr Zyblikiewicz, marszałek krajowy 

i zastępca kuratora „Macierzy polskiej. * 

— Z pod Sokala 29 czerwca. (4. O.) Pomimo namię- 
. tnej agitacyi chcącej podniecać nienawiść ludu ruskie- 
go do polskiego obywatelstwa — z pociechą naznaczyć 
należy, że dobre stosunki między dworem a gro- 
madą coraz więcej się ustalają. I tak wiele gmin 
w naszych stronach wybrało wójtami właścicieli 
większych posiadłości. Młodsi obywatele przyjęli 
wybór i są wójtami, starsi atoli odmawiają. 

W tych dniach mieliśmy bardzo przejmujący ob- 
_ jaw przychylności włościan ruskich do dworu. U 
mojego sąsiada p. Leona Kuczyńskiego w Łubowie 
obchodzono dzień imienin gospodarza. Całą gmina 
zgromadziła się i przybyła niespodziewanie do dwo- 
ru, aby złożyć w języku polskim życzenia dziedzi- 
cowi. Na czele wójt Michał Chudyk, włościanin 
Rusin wręczył p. Kuczyńskiemu bilet z powinszo- 
waniem, które tu załączam: 


Rok za rokiem prędko mija, jakby w tańcu tak 
[się zwija 

Jednemu da szczęście, dolę, drugiemu gorzką nie- 
[dolę. 

Ta nasza miła swoboda, jakby jaka panna młoda 

Nie jednego z nas werbuje, złote góry obiecuje, 

Lecz nieraz nas jednak zdradzi, na złych ludzi 
[wyprowadzi 
A potem się radujemy, na prawo odkazujemy 

Że nam wszystko pozwalało i swobody nie wzbra- 
[niało. 

Lecz nie o tem dzisiaj mowa w jaśnie pana 

[imieniny, - 

My włościanie winni wdzięczność, o tem bardzo 
[dobrze wiemy. 

Więc w imienin całej gminy, proszę przyjąć 
[w imieniny: 

Nasze serdeczne życzenia, szczęścia, dobrej sła- 
REM mienia 
Przy czerstwem zdrowiu. Tapco: i 

U stóp jaśnie pana dobrodzieja swego, 
Bzozere życzenia dzisiaj składamy, 


=m j piec, a druga... 


Proszę je przyjąć, z ukłonem błagamy. 

Łubów 28 czerwca 1882. 

Michał Chudyk, wójt gminny. 

— (uriosum następujące znajdujemy w kore- 
spondencyi z Fiirstenhofu do Tygodnia Piotrkow- 
skiego. 

„Jest jeszcze jeden wzgląd, niemniej ważny, acz 
całkiem odmiennej od poprzednich natury, wzgląd, 
dla którego Flirstenhof godne jest poparcia mie- 
szkańców Królestwa, udających się do podobnych 
tutejszemu zakładów leczniczych. sh 

Dr Czerwiński, od chwili założenia krakowskiej 
Reformy, której jest głównym inicyatorem, kiero- 
wnikiem i nakładcą, popadł pod klątwę osławionej 
partyi »Stańczyków,* przeciwko której Reforma wal: 
czy przedewszystkiem. Kto z was czytelnicy, zrozu- 
mieć zechce, w czem leży kwestya sporna, niechaj 
przeczyta najlepiej broszurę wyszłą nakładem wy- 
dawnictwa Reformy p. t. „Polityka Stańczyków.* 
Znaną jest solidarność i karność tej garstki kun- 
ktatorów; jej słażalczość i uległość rządowi austry- 
jackiemu, oraz jej lojalność, posunięta aż do tego 
stopnia, że nawet w niektórych razach, w których- 
by można wytargować coś u tegoż rządu dla dobra 
kraju, ona tego uczynić się nie odważa — bo — 
bo nader wygodnie jest piec dwie pieczenie przy 
jednym ogniu, jakkolwiek .. jedna się może prze- 
niedopiec wcale!.. 

Otóż znana jest solidarność, karność i wpływ 
Stańczyków ; stosunki bowiem i pieniądze wiele mo- 
gą. Skoro tylko spostrzegli oni, że Dr Czerwiński, 
nie lada jakim jest przeciwnikiem, że wziął się do 
rzeczy umiejętnie, że walkę z nimi podjął energi- 


|cznie i zręcznie i, że — co najniebezpieczniejsza — 


na wyborach do przyszłego sejmu galicyjskiego sta- 
wia swą kandydaturę, chcąc walczyć przeciwko wro- 
gim krajowi zasadom, nietylko piórem lecz i żywem 
słowem: skoro tylko, powtarzam, spostrzegli to 
JW. Stańczycy — użyli natychmiast całego swego 
wpływu, aby mu podciąć skrzydła. Trzeba wiedzieć, 
że Dr Czerwiński dopłaca rocznie 40,000 guldenów 
do wydawnictwa Reformy —i że, pomimo tak wiel- 
kich strat materyalnych, postanowił wytrwać na sta- 
nowisku do ostatka. Należy więc, zdaniem Stańczy 
ków, jeśli nie całkiem odjąć, to przynajmniej zmniej- 
szyć jedyne żródło dochodów, tak niebezpiecznego 
przeciwnika — należy postarać się — czy domy- 
ślacie się o co?.. O upadek jego zakładu w Für- 
stenhofie ! 

A cóż? jakże wam się to podoba?.. 24 

Jakoż istotnie—uprzywilejowane dotychczas miej- 
sce letniej kuracyi dla arystokracyi rodowej Galicyi 
i'W. Ks. Poznańskiego —w tym roku straciło swój 
dotychczasowy charakter; cyfra 100 osób już o tej 
porze rok rocznie tu bawiących, w skutek spisku 
Stańczyków i zamachu ich na Dra Czerwińskiego, 


. raz jeszcze pytam, jak wam się to 
podoba?... * 

— Rządowe Teatra Warsząwskie znajdują się 
obecnie w bardzo przykrem położeniu i przechodzą 
przez pożałowania godne przesilenie. Jenerał gu- 
bernator Albedyński, który dotąd zachowywał się 
dosyć przychylnie względem jedynej instytucyi pol- 
skiej jaka w Warszawie pozostała, powziął bardzo 
niefortunną myśl, w skutku której od pół roku bli- 
sko osadził przy prezesie teatrów — czego nigdy 
dawniej nie było — w charakterze pomocnika i 
honorowego zastępcy, wojskowego i to owego puł- 
kownika Palicyna, znanego u nas z głośnej przy- 
gody przy zdejmowaniu planów Przemyśla, z are- 
sztowania i odstawienia go do granicy. Pan Palicyn 
zaczął swoje urzędowanie niby jako pomocnik i 
przychylny współpracownik prezesa Wsiewołodzkie- 
go, człowieka z najlepszą wolą i prawdziwego zna- 
wcy sztuki: Obecnie jednak p. Palicyn zawładnął 
zupełnie teatrami, a że nie posiada ani odpowie- 
dniego wykształcenia, ani znajomości fachowej przed- 
miotu, rządy jego zgubnemi są dla sztuki i przy- 
gotowują nader dła teatrów warszawskich, które 


|stały zawsze bardzo wysoko, smutną przyszłość. To 


też artyści zniechęceni myślą w wielkiej liczbie o 
emigracyi do innych teatrów polskich. Repertoar 
zaś bez kierownictwa i ładu z każdym dniem obni- 
ża się, słowem instytucya, którą dotąd stawiać moż- 
na było polskim scenom, a nawet w pewnej mierze 
zagranicznym za przykład, poczyna najwidoczniej 
upadać. 

Jak nam donoszą z Warszawy, pułkownik Pali- 
cyn tymczasem opowiada w „klubie ruskim“, że 
teatr polski zruszczy lub rozpędzi, i w każdym ra- 
zie urządzi po wojskowemu, i że p. Wsiewołodz- 
kiego wysadzi. Istotnie obchodzi się on ze spra- 
wami teatralnemi jak wojskowy, ale nie jako zna- 
wca i doświadczony kierownik, a już dla tego dzi- 
wić się temu nie można, że najmniejszej tych 
spraw znajomości nie posiada i zaprawdę tylko tam 
coś podobnego dziać się może, żeby inżynierowi 
wojskowemu powierzyć naraz kierownictwo instytu- 
cyi artystycznej! 

Prezes Wsiewołodzki w końcu tego miesiąca po- 
wraca do Warszawy z Karlsbadu, a obowiązków 
swoich prawdopodobnie nie będzie mógł objąć wobec 
przymusowego doradcy, którego działalność podko- 
puje byt teatru warszawskiego. Stan ten rzeczy słu- 
szne budzić musi obawy miłośników sceny. Dla tego 
też na tym neutralnym gruncie i my występujemy, 
wyrażając nadzieję, że jenerał Albedyński, który 
w wielu wypadkach, okazał się bezstronnym i dba- 
łym o dobro spraw powierzonych jego zarządowi i 
w tej także zechce użytecznie i z korzyścią dla in- 
stytucyj działać, że tem samem usunie anomalię 
dwoistych rządów w teatrze oraz wojskowego w nich 
żywiołu, słowem, że przeszkodzi reformatorskim, 
szkodliwym zamiarom p. Palicyna i ustali byt rzą- 
dowych teatrów warszawskich, któremi słusznie dotąd 
szczyciła się Warszawa. 

— W (ieplicach obchodzili Polacy, odbywający 
kuracyę w d. 27 czerwca uroczyście dzień imienin 
ordynującego tam Dra Władysława Krajewskiego. 
Zamówiono najprzód mszę św. ns jego intencyę, a 
po wysłuchaniu jej udali się wszyscy do mieszkania 
solenizanta w Villa Polonia, z życzeniami, panie 
zaś zarzuciły go bukietami. 

.— Książę prymas węgierski, Jan Simor obcho- 
dził dnia 30 czerwca 25-letni jubileusz godności bi- 
skupiej. Z okazyi tej poświęcają peszteńskie dzien. 
niki pełne uwielbień artykuły czcigodnemu dostoj- 
nikowi Kościoła. Komitat miasta Granu, gdzie pry- 
mas mieszka, postanowił święcić dzień ten uroczy- 
ście, skoro jednak prymas dowiedział się o tym za- 
miarze, opuścił Gran, chcąc uniknąć owacyi. Ks, 
prymas urodził się w r. 1818 w Stuhlweissenburgu 
szkoły niźsze ukończył w rodzinnem mieście, a te- 
ologię w Wiedniu, i w r. 1835 otrzymał święcenia 
kapłańskię. Przechodząc szybko szczeble godności 
duchownych, został w r. 1857 został biskupem 
w Raab, potem w r. 1867 księciem prymasem Wę- 
gier, a w r. 1874 kardynałem. Sposób jego życia 
jest nadzwyczajnie prostym, wstaje o godzinie 5 -ej 
rano, je obiad o l-ej w południe, a o 8-ej wieczór 


y 


CZAS z Ozwartku 6 Lipca 1888. 


pożywa skromną wieczerzę i wypija szklankę wina. 
Pomimo 69 lat, pracuje nader wytrwale i poświęca 
się swym obowiązkom z całą gorliwością i jest przy 
tem bardzo przystępnym. W politykę się nie bawi 
a w Izbie panów porucza zastępstwo i obronę in- 
teresów Kościoła oraz kleru arcybiskupowi Haynal- 
dowi i biskupowi Ipolyi. Na swoją bibliotekę, zbiór 
obrazów i stalorytów ponosi wielkie ofiary. Wspa- 
niałym pomnikiem jego prymasowstwa jest dzieło 
„Monumenta Ecclesiae Strigoniensis historica*, ka- 
nonika Dra Knauza, illustrowane wydanie skarbów 
katedry w Gran i zbiór jego listów pasterskich, 
które z okazyi jubileuszu wydał właśnie kanonik 
Dr Danko. Towarzystwo prymasa stanowi zazwy- 
czaj uczony duchowny i architekt Lippert. 


— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Sukiennicach otwarta eodziennie od godz. 
1iej do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15 
w dnie powszednie 30 centów. 

— Gabinet archeologiczny uniwersytetu Ja- 
giellońskiego (Collegium majus) zwidzać, można c0- 
dziennie od 12ej do 1ej prócz niedziel, šwiąt i-feryj uni- 
wersyteckich. À 

— Muzeum Techniczno-przemysłowe w gmachu Franci- 
szkańskim otwarte codziennie od g. 10ej do Gej. — Wstęp 
20 cent. oo osoby. W niedziele od 10ej do 2ej bezpłatnie. 

— Dnia 4go lipca przed południem deszcz, pó- 
źniej dość pogodno; term, od 9'8 doszedł do 26:00. 
Barometr opada; o godz. 7ej rano d. 5go stan jego 
był 7395 millim., term, 14*7 Č. — Wiatr południo- 
wo-zachodni, 


— We czwartek 6go lipca: Š. Izajasza pror. 


Wiadomości artystyczne, literackie 
i naukowe. 


Dramat Starzeńskiego: Gwiazda Syberyi, ode- 
grany wczoraj przez Towarzystwo pani Piaseckiej, 
zasilone znajdującemi się w mieście artystami miej 
scowymi, zasobny jest w tyle prawdziwie tragicznych 
scen, pełnych wyższego uczucia patryotycznego, że 
aby mógł wywrzeć wrażenie, jakie wywrzeć powi- 
nien, musiałby być i obsadzony i eksponowany jak- 
najświetniej, gdyż każda niedokładność, każdy dy- 
sonas w tej mierze ubliża niemile najświętszym u- 
czuciom polskim, Te też całość przedstawienia 
wczorajszego nie mogła być zupełnie zadowalniają- 
cą, chociaż były sceny, odegrane wcale dobrze. 
Główna rola (Kazimierza) dostała się p. Saganow- 
skiemu, który ją rozumie i odegra kiedyś pięknie, 
skoro nabędzie umiejętności modulowania głosu, 
który w miejscach silniejszych pozbywa się zupel- 
nie wdzięku, wpadając w krzykliwość. P. Mielżyń- 
ski, może jako jenerał miał za mało dystynkcyi, ale 
jako ojciec grał z szczerem uczuciem. Niemożemy 
nic dodatniego powiedzieć o grze p. Dulęby (ma- 
jora), który na scenie pamięta, jak się zdaje o tem 


jedynie, aby łamać się i wyginać w najdziwaeniej- 


szo pozy, które mu się wydają pięknemi. Za to p. 
Woźniakowski odegrał rolę ks. Anzelma tak pię- 
knie, że najlepsza scena niewzgardziłaby dramaty- 
cznym starcem tej miary. Jedyną w sztuce rolę ko- 
biecą (Olgi) wykonała p. Zapolska z wdziękiem, 
swobodą i pewnem savożr faire w scenach mniej 
dramatycznych, w miejscach zaś traiczniejszejszych, 
chociaż widać było, że artystka rozumie dobrze co 
czynić i jak mówić należy, nie mogła jednak po- 
dołać ze swym głosem, który, niewychodząc z je- 
dnej i tej samej oktawy, nużył słuchaczów. Na tym 
też punkcie zdolna ta artystka dużo jeszcze pracy 
podjąć powinna, a podjąć ją warto przez wzgląd 
na inne, najkorzystniej o jej przyszłości mówiące wa- 
runki. P. Kiciński, jako dozorca więzienia, dobrze 
i z humorem rolę swą odegrał 


Na Wystawę Tow. Przyj. Sztuk Pięknych nade- 
szły: Grabiańskiego „Nad  jeziorem;*  Koniuszki 
„Z życia terminatora;* Kossaka Woj. „Sztab Ko- 
ściuszki;* Mireckiego „Epizod z oblężenia Lwowa 
przez Chmielnickiego;* Pochwalskiego „Kronikarz“ 
Korpala „Kiliński* popiersie z gipsn; Lewandow- 
skiego „Marokanka* popiersie z gipsu. 


P. Zygmunt Sumiński znany publicysta warszaw- 
ski, który kierował działem ekonomiczno-społecznym 
dziennika Wiek, jak donosi ten dziennik opuścił 
Warszawę przenosząc się na wieś — nie zerwał on 
jednak stosunku współpracownictwa z redakcyą 
Wieku i Niwy. 


Nr. 1 na miesiąc Lipiec Przeglądu Polskiego 
zawiera: Wiersze nieznane, tudzież waryanty, Na- 
ruszewicza, Krasiekiego, Trembeckiego, przez Šta- 
nisława Tomkowicza. Pierwszy Romantyk.. Powieść 
historyczna napisał Aór. W. Goethe: Faust. Część 
II. Koniec aktu III. Przekład Józefą Paszkowskie- 
go. Praca X. Jana Korytkowskiego, przez Kazimie- 
rza Jarochowskiego. Lirycy greccy w przekładzie 
polskim, przez Jana Czubką. Kwartalna Kronika 
paryska, przez Aóra. Przegląd polityczny. Nowe 
książki, Konkursy. 


Porównanie trwania życia ludności chrześciań- 
skiej i żydowskiej, zmarłej w Krakowie od r. 
1859—1880, przez Dra J. Buszka, fizyka miej- 
skiego. Autor w dziołku tem dokonał bardzo żmu- 
dnej pracy, bo obliczenia statystycznego z 22 lat, 
do którego musiał przedewszystkiem wypisać 27,662 
nazwisk z ksiąg zmarłych. Opierając się na cyfrach, 
doszedł Dr Buszek do ciekąwych wniosków. I tak, 
pokazało się, że między r. 1859 a 1880 umarło dzieci 
do 1 roku 22,49/,, do 5 roku 36,7'/,; powyżej 60 
lat żyło osób 180/,, czyli w porównaniu z innemi 
miastami, ludność chrześciańska w Krakowie traci 
mierną ilość dzieci i więcej osób doczeka się wieku 
powyżej lat 60, aniżeli w innych miastach przez au- 
tora porównanych. Średnie trwanie życia, czyli trwa- 
nie generacyj chrześciańskich wynosiło 28,7 lat. W po- 
równaniu z chrześcianami stracili żydzi w ciągu lat 
10 od 1859—68 do 1 ido 5 roku życia blisko dwa 
razy tyle, co chrześcianie i o 4,9%/, mniej osób prze- 
żyło rok 60. W ogóle w 22-leciu od r. 1859—80 
umarło dzieci żydowskich do 1 roku życia w po- 
równaniu z chrześciańskiemi więcej o 13,4%/,, do 5 
roku o 21,7%, więcej. Od 11 roku wymierało wię- 
cej chrześcian, a więcej żydów doczekało się wie- 
ku powyżej 100 lat, mianowicie co do płci, więcej 
kobiet niż mężczyzn. Jako prawidło można uważać, 
że noworodek chrześciański ma szanse przeżycia 
wieku o 8,6 lat dłuższego aniżeli żydowski, za to 
dzieci żydowskie przeżywszy rok 5-ty, mogą się spo- 
dziewać żyć o 1,7 lat dłużej aniżeli dzieci chrze- 
ściańskie, Średnio umierałe pomiędzy całą ludno- 
ścią krakowską bez odróżnienia wyznań, dzieci do 
1 roku życia 25,90/,, do 5 roku 42,40/,, czyli Kra- 
ków pod tym względem zajmuje w rzędzie miast 
większych pośrednie miejsce, a lepsze aniżeli Lwów. 
Powyżej 60 roku przeżyje w Krakowie blisko tyle 
osób, co w Wrocławiu, a o wiele więcej, niż w Wie- 
dniu lub Warszawie. Średnie trwanie życia dla ca- 
lej ludności zmarłej od r. 1859—80 wynosi 26,2 


lat, powyżej 5 roku 44,2 lat. Zatem generacye kra- 
kowskie zmieniają się co 26,2 lat. 

„Kto wie, jak mozolnie zdobywa się wyniki z 0- 
bliczeń statystycznych, ten potrafii ocenić niezmor- 
dowaną pracę Dra Buszka. Obliczono nadto w na- 
mienionej pracy trwanie życia spodziewanego i pra- 
wdopodobieństwa przeżycia najbliższych lat 5. Pra- 
ca ta jest poniekąd ciągiem dalszym pracy przez 
autora wydanej w r. 1880 p. t. „Przyczynek do sta- 
tystyki śmiertelności głównie z chorób zakaźnych i 
ważniejsze jej przyczyny w m. Krakowie,“ gdzie 
przedstawił przebieg epidemii w Krakowie i wska- 
zał sposoby, jakiemi zapobiegać im należy. W obe- 
cnej pracy rozwiązał autor także pytanie, jaki u- 
dział biorą dzieci w ogólnej śmiertelności m. Kra- 
kowa, aby się przekonać, czy Kraków stosunkowo 
za wiele traci dzieci. I rzeczywiście, traci ich za- 
nadto wiele ludność żydowska, mierną ilość ludność 
chrześciańska. Jest to sposób najracyonalniejszy tra- 
ktowania stanu sanitarnego miasta, jaki sobie obrał 
autor na stanowisku jako fizyk miejski, gdyż sta- 
tystykę obiera sobie za podstawę do ocenienia sta- 
nu zdrowia publicznego, bo ztąd może powziąć wska- 
zówki, czy i w jakim głównie kierunku należy zwró- 
cić wszelkie usiłowania, aby zapobiedz chorobliwo- 
ści a względnie śmiertelności mieszkańców Krakowa. 


nadchodziły co drugi dzień. Po przeczytaniu cho- 
wała Hrabarowa listy do biórka, czasem podczas 
czytania listów zamykała drzwi, ale nie na klacz. 
Odnosił także na pocztę listy adresowane do Pe- | 
tersburga, a pisane przez Hrabarową; nie przy-  ; 
pomina sobie, aby Adolf Dobrzański pisywał do 
Petersburga, wysyłał tylko listy do Czerteżu. | 
Schadzek nie było, ale pp. Dobrzańskich odwie- | 
dzali pojedynczo rozma'ci panowie. Na Sgo Mi- | 
kołaja był wieczorek; było około 10 panów i ro- | % 
zeszli się koło godz. 11 w nocy. X. Naumowicz | 
był 1 — 2 razy; częściej bywał Markow. Adolf | 
Dobrzański wyjeżdżał 1 — % razy do Czerteżu. | 
Hrabarowa nigdy nie wyjeżdżała. W domu roz- | 
mawiali ze sobą po rusku, ale takiego „ruskiego* 
świadek nie roznmiał. 
wiadek Sawa Duda, ekspedytor Słowa; ze- 
znał pod przysięgą: Od kwietnia 1881 jest eks- | 
pedytorem Słowa; zastał tam jeszcze Markowa, | 
który po miesiącu ustąpił z redakcyi. Prenume- NE. 
ratorów ma Słowo około 800 płatnych. W Rosyi È 
jest 103 prenumeratorów; kosztuje tam Słowo 
18 złr. Bezpłatne numera posełają się tylko dzien- 
nikom w zamian. Jeden arkusz druku kosztuje 
30 złr., a 17, arkusza 45 zir. Korespondencye 
są nadsyłane bezpłatnie; współpracownicy pobie- 
rali 80, 60, 25 złr. Wydawnictwo przynosi około 
1200 złr. czystego dochodu; ale Płoszczański żalił 
się, że nie ma takich dochodów, jak inne dzien- 
niki. Prenumerata nie wpływa regularnie. W r. z. d 
jeżdził Płoszezański do Rosyi z powodu artykułu || 
o księżach z dyecezyi chełmskiej, ażeby zapobiedz | 
odjęciu debitu pocztowego. 5 Ą 
Markow wystąpił, bo założył Prołom i zanie- | 
dbywał się w Słowie, a nadto był żywego tem- | 
peramentu i posprzeczał się z Płoszczańskim. A- | 
dolf Dobrzański przychodzi do redakcyi 1 — 2 | 
razy na tydzień, ale najezęściej tylko po numer | 
Słowa. O rozmowach treści politycznej między | 
A. Dobrzańskim a Płoszczańskim świadek nie nie | 
słyszał. AE 
SŚwiadek Michał Klemertowiez, obecny re- | 3 
daktor Słowa, zesnał p-d przysięgą: Od 15 lat 
jest wanół; raeownikiem Słowa. Markow wystąpił 
z redakcyi, bo założył osobae pismo Prołóm. 
Nieporozumień pomiędzy Markowem a Płoszezań- 
skim z powedu tendencyi i sposobu redagowania 
Słowa nigdy nie było. Dochody Słowa pokry- 
wają zupełnie wydatki; świadex nie ma żadnych 
wiadomośii o tem, sżeby Płoszczański „pobierał 
z Rosyi subwencyę; jest to wymysł dzienników 
polskich. Płoszczański jeżdził dwa razy do Rosyi ; 
raz na kougres archeologiczny do Kijowa, a drugi 
raz do Petersburga celem uchylenia groźby, iż 
Słowu zostanie odjęty debit pocztowy za wydru- 
kowanie artykuła w obronie księży unickich 
w Chełmskiem. Świadkowi nie wiadomo, ażeby - 
Adolf Dobrzański odwiedzał często Płoszczań- | 
skiego. Swiadek redaguja kronikę, fejletony, ar- | 
tykuły gospodarskie; nie wiadomo mu także, a- 
żeby to czasopismo zmieniło swój program pier- 
wotny. Potwierdza dalej świadek twierdzenie Mar- 
kowa, że w r. 1864 kazał mu (Klemertowiczowi) j 
ówczesny namiestnik Mensdorf pisać zjadliwie 
przeciw Polakom. Płoszezański w traktowaniu 
kwestyj religijnych był zawsze bardzo : ostrożny 
i kazał współpracownikom pisać o unii zawsze | 
bardzo oględnie i z uszanowaniem. i | 
Najważniejszym świadkiem w dniu dziesiejszym 
był p. Bohdan Dziedzicki, były redaktor Słowa, 
a od r. 1871 właściciel realności w Żółkwi, gdzie 
poświęca się wyłącznie poezyi i studyom filozofi- 
cznym. Na wstępie opowiada obszernie dzieje 
Słowa. Do założenia i redagowania tego czaso- 
pisma nakłonił świadka w r. 1861 p. Michał Kacz- 
kowski, radca apelacyjny w Samborze. Świadek | 
wymawiał się od obowiązków redaktora, nie miał 
bowiem ochoty do redagowania pisma politycz- 
nego i czynił Kaczkowskiemu przedstawienia, że 
ruskie czasopismo polityczne nie utrzyma się | 
w Galieyi. Kaczkowski złożył kaucyę w kwocie | 
3000 złr. i przysyłał świadkowi miesięcznie po | 
100 złr.; gdy się jednak pokazało, że Słowo zdo- | 
było sobie bujne grono czytelników, zrzekł się | 
świadek pobieranej subwencyi. — 
wiadek odczytał następnie obszerny program | 
Słowa, wydrukowany w 1 numerze z r. 1861. | 
Za zadanie wytknęło sobie wówczas Słowo mo- | 
ralne i materyalne podniesienie ludu wiejskiego, 
a na sztandarze wypisało zgodę między miesz- 
kańcami. Tymezasem spotkało się Słowo z nie- 
chęcią ogromną ze strony dziennikarstwa -polskie- 
go, a mianowicie p. Rapacki w Przeglądzie nie 
ustawał bezustannie występować z najrozmaitszemi Po 
inwektywami. To też z radością powitał świadek N % 
wiadomość o założeniu nowego dziennika po- $ 
skiego we Lwowie w r. 1862. Zakładał go ôw- 
czesny adwokat, Dr Floryan Ziemiałkowski. 
Świadek udał się do niego i starał się o zawar- 
cie kompromisu między powstającym Dziennikiem 
Polskim a Słowem. W dłuższej pogadance z Dr 
Ziemiałkowskim wyłuszczył mu świadek, że mię- 
dzy Polakami a Rusinami zawarto dwie unie: Lu- 
belską i Brzeską. Jedna i druga gwarantowała 
Rusinom zupełną równość i zupełną wolność. To 
też na podstawie tych unij powinni także obecnie 
Rusini pod każdym względem stać na równi z Po-- 
lakami. Żadna bowiem z tych unij nie zakazuje - 
Rusinom być Rusinami. Dr Ziemiałkowski oddał 
słuszność świadkowi i pozostawił mu zupełną swo- 
bodę działania na polu pielęgnowania narodowości 
ruskiej i języka ruskiego, dodając nadto, że zw 
pełnie nie będzie się mięszał do spraw religijnych: 
Po tej rozmowie z Dr Ziemiałkowskim zmieni 
świadek pierwotny program Słowa o tyle, że na 
jego sztandarze wypisał hasło: Dążenie do zgody 
w imieniu Słowiańszczyzny. Od tego czasu me 
zmienił się nigdy program Słowa. Mylne jest bo- i 
wiem twierdzenie p. Hausnera w Radzie państwa, | 
jakoby korespondencya wydrukowana w Słow p 
w r. 1866 była programem jego. Jest to zwykła | 
korespondencya, którą Słowo przyjąć musiało, aby 
nie zrażać autora, człowieka bardzo poważanego: 
Słowo było zresztą wówczas jedynem pismem ru | 
skiem wychodzącem w Galicyi i słażyło wszyst 
kim stronnictwom ruskim zacząwszy od t. % 
stronnictwa; gente Ruthenus, natione Polonus, % 
skończywszy na stronnictwie: genie Ruthenus, ha” 
tione Butoviniensis. Nie więc dziwnego, że umie” 
dciło także korespondencyę wypowiadającą m026 
za jaskrawie przekonania polityczne jednostki. Ko” 
respondencya ta w głównej swej treści występuje 
|przeważnie przeciw t. z. Ruteńcom, stworzonym 
w r. 1848 przez Stadiona. Ci Ruteńcy wyparli si! 
swojej historycznej przeszłości i wyrządzili k 
wdę wszystkim Rasinom, bo odtąd nazywano M 
schwa zgelberami, „świętojureami: itp. Auto? 
tej korespondencyi powstawał więc przeciw Rute 


Od Administracyt „Czasu.“ 


Na pomnik Mickiewicza nadesłał hr. Stanisław 
Ostrowski z Tomaszowa Piotrkowskiego 10 złr. 


Sp 


wy sądowe. 
Lwów 4 lipca. 


r 


Proces przeciw Oldze Hrabarowej i towa- 
rzyszom o zbrodnię zdrady stanu. 


(Ciąg dalszy). 

Dalsze przesłuchanie świadków. 

Świadek Włodzimierz K urbas, lat 25, słuchacz 
filozofii na uniwersytecie lwowskim, zeznał bez za 
przysiężenia: Świadek należy do Stowarzyszenia 
„Akademiczeskij Krużok,* jest jego prezesem. Po- 
znał Sokołowa u Markowa, do którego chodził 
w sprawie wydawnictwa Hieronima Anonima. 
Mówiono, że Sokołow przybył w naukowych ce- 
lach; po bibliotekach miał zbierać materyały do 
ekonomii politycznej. a 

Dalszy świadek, Józef Grabiński, słuchacz 
praw, nie stanął do rozprawy ; odczytano jego pro- 
tokolarne zeznania. Zeznał d. 28/2, że Sokołowa 
widział dwa razy: raz w traktyerni, drugi raz 
w kawiarni Danka; słyszał, że tenże przyjechał 
w celach naukowych. 

wiadek X. Jan Litwinowiez, profesor re- 
ligii w gimnazynm Stanisławowskiem, zeznał pod 
przysięgą: Apollona Nyczaja zna od 10—11 lat. 
Z widzenia zna Mirosława Dobrzańskiego. W je- 
sieni r. z. zrana około 8 godziny szedł do. cer- 
kwi; koło sklepu bractwa š$. Mikołaja spotkał nie- 
znajomego mężczyznę. Wracając do domu koło 
9, już mie zastał tego pana, ale opowiadał mu 
mu Nyczaj, że był to Mirosław Dobrzań- 
ski, syn Adolfa, który przyjechał z prosbą, aby 
donosić mu o nihilistach; ja zaś, powiedział Ny- 
czaj, tej propozycyi nie przyjąłem dla braku cza- 
sa. O tem nie było już więcej mowy, aż później 
spostrzegł świadek na dzienniku redagowanym 
przez Nyczaja, że jest podana cena dla Rosyi. 
Spytał o to Nyczaja, który powiedział, że Pro- 
meszłennyk dostał debit do Rosyi. W śledztwie 
zeznał świadek nadto, że Nyczaj, opowiadając mn 
o tej wizycie, nadmienił, że Mirosław Dobrzański 
wydał mu się agentem policyjnym. Nyczaj gorąco 
zajmował się sprawami bursy św. Mikołaja w Sta- 
nisławowie; nie jest prawdą, co mówi akt oskar- 
żenia, że Nyczaj był przełożonym bursy, bo we- 
dług statutów proboszcz miejscowy każdoczesny 
jest prezesem tego Stowarzyszenia czysto religij- 
nego. Do polityki nigdy się Nyczaj nie mieszał, 
pracował nad podniesieniem dobrobytu między lu- 
dem; w tym tylko kierunku pracował. Rozdawał 
nasiona między lud, ale nie w celach agitacyj- 
nych, lecz tylko w eelu rozpowszechnienia dobrych 
nasion i zachęcenia ladu do pracy. Świadek od- 
daje wielkie pochwały charakterowi i pracy Ny- 
czaja. Z suplentury usunięto go, bo nie złożył 
egzaminu profesorskiego. Świadek zna także X 
Ogonowskiego z czasów, gdy tenże był w Stani- 
sławowie przed 4 laty katechetą. W politykę się 
nie bawił, pracował także nad rozwojem bursy 
Wiadomo świadkowi, że między Ogonowskim a 
elechowskim zachodził jakiś aatagonizm; toczyła 
się także między nimi polemika literacka. X. O- 
gonowski nie był nigdy agitatorem rosyjskim. 
wiadek X. Aleksander Stefanowicz, pro- 
fasor i katecheta przy Seminaryum nauczyciel- 
skiem we Lwowie, zeznał pod przysięgą: nie mu 
niewiadomo, aby Płoszczański pobierał z Rosyi 
subwencyę, powtrórzył tylko w Sżonie, co w tej mie- 
rze pisały Moskowsktja Wiedomosti, a potem czy- 
tał w sprawozdaniu komitetu kijowskiego, że Sło- 
wo pobierało 250 rubli. Kto pisał artykuł do Mo- 
skowskia Wiedomosti, tego świadek nie wie. O 
tej sprawie pisał świadek w Sżonie i występował 
przeciw Słowu, które przyjęło język rosyjski. Na 
stronnicy 129 pisze Sion, że Słowo propaguje idee 
rosyjskie. Świadek wyjaśnia ten ustęp. iż był na- 
pisany w rozdrażnieniu polemicznem. Dzisiaj tego 
świadek nie mógłby powiedzieć, a pisząc ten u 
stęp miał na myśli nie propagandę polityczną lecz 
tylko propagandę literacką. 

Odezytano artykuł Sionu z dnia 15 lut. 1882 r. 
p. n. „W obronie czci i prawdy“ którego wybitne 
ustępy, charakteryzujące tendencyę Słowa są pod- 
niesione w akcie oskarżenia. 

Świadek zeznał dalej: Gdy artykuł gloryfiku- 
jący Słowo pojawił się w Mosk.. Wied. uważano, 
że Płoszczański jeździł do Rosyi i bawił tam mio- 
siąc. Powodem wystąpienia Sionu. przeciw Słowu 
były różnice w zasadzie co do języka. 

Oskarżony Płoszczański odwołuje się na swo- 
ją obronę, że nie był i nie mógł być autorem ar- 
tykułu drukowanego w Mosk. Wied. Z Słowem zaś 
polemizować nie myśli, na zarzuty jego już odpo- 
wiedział w poprzedniej głównej obronie. Zaprze- 
cza jakoby był przeciwnikiem wyborn Ukraino- 
filów 'do Rady ruskiej. W walce partyjnej padały 
ostre słowa, więc nie dziw, że artykuł Słowa wy- 
padł tak ostro. 

Świadek p. Ludwika Płoszczańska, Żona 
oskarżonego Benedykta, redaktora Słowa, uchyla 
się od świadectwa. ja z 

wiadek Grzegorz Baranowski, lokaj u A- 
dolfa Dobrzańskiego od 21 pażdziernika r. z., ze- 7 
znał pod przysięgą: A. Dobrzański i O. Hrabaro- |eom i wykazywał, że są w błędzie, albowiem 
wa otrzymywali często listy, -odbierała p. Hraba- | galicyjska jest tylko małym odłamem wielkiej 
rowa. Listy były z Petersburga do p. Hrabarowej;'gdyś Rusi, i że do tej chwili stanowi jedną cał 


dE lub inny niewprawny 


pod względem etnograficznym, językowym t reli- 
Słowo pro- 


gijnym. (Pomimo tej korespondencji, , 
gramu swego nie zmieniło do tej chwili. 
- Na dalsze zapytania 


wyjechał ze Lwowa. 
ski, który od roku 


pedytorstwa, 
Gdy więc w r. 1866 


go ani Markowa. 


Na liczne dalsze zapytania dawał świadek WY- 
jaśnienia co do stosunków majątkowych Š. p. œ 
Krechowie- 


Jestto stryj artysty Juliusza Kossaka. Miały po 
stały przewie- 
zione do klasztoru OO, Bazylianów we Lwowie 
przez X. Sarniekiego. Świadek pie przypuszeza, 
Sarnickiego mógł być 

dokumentów Ę zbiorów 
8.p. X. Ko kumentów stojących w związ- 
Ę sae Wiadomo świadkowi, który 
twie z 5. p. Kossakiem , że 
żadnych subwencyj nie po- 
hierał; czasami tylko otrzymywał pieniądze i 0- 
Juliusza Kossaka z War- 

szawy. Majątek 15—20 tysięcy złr. zebrał $. p. 
X. Kossak na stanowisku dyrektora gimnazyum 
w Buczaczu, gdzie urządził pensyonat dla synów 
obywatelskich, od których pobierał znaczne graty - 
fikacye. W tym konwikcie kształcił się BWA 
iższe 


szczegóły o papierach 6. p. Kossaka może podać 


Kossaka, Bazylianina w klasztorze w 


nim zostać ważne papiery, które z0 


ażeby ktokolwiek prócz X. 


w posiadaniu ważnych 


\ku z obecną sprawą. 
jest także w kuzynos 


. 


zmarły z Rospi nigdy 


brazy od bratanka swego 


innymi $ p. Agenor hr. Gołuchowski. 


tylko X. Krajczyk, Bazylianin. 


Dalszy ciąg przesłuchania świadka nastąpi jntro. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


Depesze. 


Lwów 5 lipca. Dalsze słuchanie Dziedzickie- 
go. Wyjaśnia on zkąd powstała pogłoska o po- 
bieraniu rubli. Przez pomyłkę oddano list z 500 
rublami adresowany do Dziedziekiego hr. Dziedu- 
Pieniądze 
` były przeznaczone dla profesorów, przenoszących 
Narodówka pochwyciła ten fkt i 
pisze dotąd o pobieraniu rubli przez Rusinów. Ruch 
wyznaniowy wywołali Jezuici rosyjscy: Iwan Ga- 
Eugeniusz Bałabaz. Nastę- 
tudzież rozbie- 
ranie kwestyi, w jakim (redagują (języku Słowo. 
obojęf trybunał o- 
głosił uchwały względem wniosków obrońców. 
postanowił tylko 
świadków: księ- 
Zahajskiego, 
lichowskiego i kucharkę Jocher. Następuje czy- 
relacyj staro- 
Szeze- 


szyckiemu na posiedzeniu sejmowem. 


się do Rosyi. 
` garin, Iwan Martynow, 
pują długie wywody filologiczne, 
Zeznania innych świadków obojętne; 
Odrzucił on prawie wszystkie i 
powołać do rozprawy nowych 
ży Sarniekiego, Borusiewicza, 


"tanie dokumentów : odezwy polieyi, 


stów z Kołomyi, Stanisławowa, Zbaraża. 
góły znane z oskarżenia tudzież z rozpraw. 


Gospodarstwo handel i przemysł. | 


wW sprawie piętnowania bydła 

_ wniósł Komitet Towarzystwa g08p. galic. 
dniem 19 czerwca b. r. do Wysokiego e. 
miestnictwa podanie następujące : 


„Na posiedzeniu 


praktykuje się to piętnowanie 
lazem: na jednem i tem 
krotnie w pewnych 


ści przez przepalanie, 
"oszpecenia. - i 


Ważniejszem wszakże nad to wszystko jest: że 
krowy cielne poraniają zwykle zaraz po 
powtórnem 


bydło już na sam widok funkeyonujących ludzi i 
al niedający 


pierwszem ęiętnowaniu, a przy 


narzędzi, wpada z bojażni w 8% 
się poskromić. 


Tak srogie i uczucie ludzkości w wysokim sto- 
zwierząt (przynoszące 
krajowi) cierpiane być 
Komitet w wykonaniu uchwały 
swojej na dniu powyższym zapadłej ma zaszczył 
upraszać niniejszem Namiestnietwo jak najusiiniej: 

O usunięcie jak najrychlejsze 
kowanego dotąd piętnowania bydła przez wypa- 


pniu obrażające dręczenie 
nadto szkodę chodoweom i 
nie powinno, i 


odpowiada świadek, że 
w r. 1871 wystąpił zupełnie z redakcyi Słowa i 

Redakcyę objął p. Płoszczań- 
1868 był współpracownikiem 
Słowa. Markow zaczął w Słowie praktykę od eks- 
za które pobierał miesięcznie 2 złr.. 
pojawiła się w Słowie wia- 
doma korespondencya, uważana za artykuł pro- 


- gramowy, nie było w redakcyi ani Płoszczańskie- 


k. 


Kurs pieniędzy i papierów publ. 


Mraków 5 lipca. 


Rabie papierowe rosyjskie za 100 ra. 

"Euhel srebrny obrgczkowy . . . 
Marki niemieckie za 100 marok . . 
Dukat ważny : 
20-frankówka 


0212 ORNI ABP IO A STO: 


00 xkr.. . . 
Listy zastawne i obligi 
5% pożyczka krajowa y= pa 


Gbligacye indemnizacyjne galicyjskie . 4 
256 zast. Tow. kredyt. ziemsk. .  „ È 
4% 0 1 ©) n U) em. 5 A 
£% listy zast. Tow. kredyt. ziemsk. . JE 2 
6% listy A banku hipot. . - (FH 
6% listy dłużne galio. zakł. włość. . |E Ś 
5% listy zast. gal. zakł. kred, wło. za 100 złr. 
5% listy zast. Banku hipot. gal. z pre. 10% 
5% listy zast. zwrotne za 40 lat 


BY/, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 


za 36 lat, srebrem za 100 złr. W. 2. o 
6% listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot 
za 36 lat, banknot. za 100 złr. w. a. . 


6% listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 


za 18 lat, banknot. za 100 złr. w. a. . 


q% listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 


za 20 lat, banknot. za 100 złr. w. a. . 


Oprócz bież. kuponu obliczającego 


się kążdodz. w miarg terminu platt. 


5% listy zastawne Król. Pol. zr. 1869 [„ 100 rubli 
4% listy likwidacyjne Królestwa Pol. | 100 rapie 


„ Akcye kolejowe i bankowe. 
Akcye kolei Karola Ludwika . . po 
5 „., Lwowsko-Czerniowieckiej ay 
„ banku hipot. we Lwowie A 
` banku gal, dla h. i prz. w Krak. a 
Losy krajowe. 


- "Losy miasta Krakowa . . 
Losy miasta Stanisławowa |. 


Z83E 


8- 


pod 
Na- 


nych nie w 1 


80, 
ale niestety wieczór 
obiad do gościnnego 
piękny park służył 
podobały się tam wszystkim kwiaty, to niemniej |; 
piękna aleja lipowa mogła każdego natchnąć -pozf” 
dziwem. Są tam lipy tego wzrostu i tej grubości, 
że czynią wrażenie wspaniałych pomników prze- 


lanie znaków 
natomiast z 


1405/81, bą 
gach — bą 


wę Wys. ©. k. 
zyi, mamy nadzieję, że Wys. ©. k. Namiestnietwo, 
uwzględniając motywa powyż 
stawienie niniejsze uwzględni, i 
nia bydła w sposób przez nas 
rychlej zarządzić raczy.* 


Towarzystwo rolmicze okręgowe w Rzeszowie. 


Przejeżdżamy do obok Czudea leżącej Nowej 
wsi. Mijamy browar piwny i gorzelnię, spotykamy 


prakty- | szłości. 
Wszy 
p zog _ DUDI 
19 — |120 50 
2 58 t 
58 25 | 59 — 
5 60 5 70 
8 50 8 60 
9 72 9 82 
100 — |100 — 
89 50 |= — 
101 — |102 — 
100 — |104 25 
9150 | 93 — 
87 25 | 88 50 
100 — (101 — 
101 75 |102 75 
101 50 |103 — 
94 — | 95 50 
101 25 |102 50 
99 — |100 60 
98 — |100 — 
100 — 4102 — 
100 — 1103 — 
102 — 105 — 
99 254 |100 —r4 
85 506| 86 
312 — | 314 > 
169 50 | 171 — 
315 — | 325 — 
19 50 | 20 50 
23 50 | 25 = 


dż wypalania znaków na To- 


stko piękne ,. powie [zapewne każdy — a 


na udzie — a wprowadzenie gdzież dochody?.. — I słusznie; o to 

aleconego w relacyi naszej do Wys. 

d. 9 Stycznia b. r. do 1. 
miejscu. 

Cyfry mówią, 

-| liczący 400 m. 

500 ctn. m. pszeniey, 


około 20 sztuk zarodowej młodzieży, 


chód z propinacyi (miasteczko), 
amerykańskich, blichu płócien, gorzeln 
browaru, z dwóch cegielni i pieca wap 
przedstawi się Z pewnością nie najgorz 

Więc uznanie właścicielom , uznanie 


go naśladować umieli i mogli! 
Kazimierz Dol 


(Dokończenie). — 
Telegrarmy zbożowe Fasty 
z duia 3zo lipca Wiedeń: 


4 polu po nawozie 
po T | dr 0— 


złr.; spirytus —— słr 
—— PE. S 
rytua —— 


pszenica — 


ste 


Koszta trzusporta 
z Krakowa do Wiednia I sir. 3 cut., 


Krakowa 95 centów. 


Wiedeń 4 lipca. 

A Skowiża. 
na tondencya sprowadziła niejaką pod 
skutkiem czego tendencya zaraz znów 
32 zdr. 

‘Pasas 3go lipoa: - 


$sesseęin, 3go lipca: 


sień-paźdz. 46:75 BE, = Berlin 
w misjscu 46:80 mrk., na ne lipie. -sierp 


Pary%,3 lipca: 
pień 58-25 fk., 
styszeń-kwiecień 54 25 fk. 


ca: sa 100 kilo baz ała: 9-15 — 9.25 
aaa, 3go lipca 


berg, 3go lipsa! w 'aisjsan 6 90 ma? 


iadejfii 7Y, et. pep 


|- 1077 na 80 kilgram. po 1295 
żyto na 70—12 p 


ad 62—63 kilo. 7-60 10:30, owies na 41 — 43 
nowa na 74 kil. po 7:22 
rzepak po 13 25 
l= E Oe aR po 30.76 


— 7975 8:20; kukurudza 
— 1-24; proso po 5'90 — 6'15; 


Wroeław -80 czerw. 


hipo 84 fant. po 15:20 m 
y rzenak na 150 fnt. netto 


s 


rndza po 1480 mrk. 


się pytałem i wiem, że wyraz racyonalności, ja- 
kiego wyżej użyłem, jest zupełnie na swojem|czynny 


więc je podaję. „Folwark Czudec, |cyatywy poru 
powierzchni ornej, sprzedaje: 


Prócz tego obora daje 35,000 garncy mleka, 


sprzedają tu rocznie 50—60 sztuk trzody chlew-|nie łatwo rzueał 


nej, różnego wieku i przeznaczenia, przyczem do- 
z dwóch młynów |pinii, 


pszenica 12— de 
1220 złr.; żyto od —— do —— złe; jączmieć 
„kóknrudza od złr. 0— 
skr. 0— do (*— sie; — okowita 
pr. 10,000 liter procent od 3175 de 32— złr — 
Buda-Peszt: pszenica 15 kilogr. (Ra jsmień) oć 


spirytus loco 46-50; olaj zopako- 


—— gie OWIEB ——— BE. 
„; kukuradsa —— tir. — 


ga 100 kilo rhoza WyROSZA: 


do Wroclawia | markę 48 fenigów, za Lwowa do 


Na naszem targowisku polepszo- 


3go lipca: w miejscu 45 80 mzk., aa lipiec 45 80 mri 
w miejssu 46— miky Bi 
lip.-sierp. 45'50 mzk., na sior.-wrzesień 46-— na wrze- 


na siezp.-wrzesień 47'40 mrk., na wrześ,-paźdz. 47 90. 
ma tem miesiąc D8 50 fik.. na sior- 
ma wrzesień-grudz. 54 25 frk., Ba 


Hafsa. Wiedsń, 4go lipca: za 100 kile z eism 
a dworca 1520—1550 ar. — Tryent, 3go lip- 


a 53 kils 685 mrk. — Maw- 
Ea aa lipiec 
7— mek, ns sierpień-gradzień 7'40 mrk. — Amt- 
werpia, 3go lipca: za 100 kilo 1750 fk. -—— K o- 
wy Jork, 3go lipca: se galono 73/, aż. pap., w Bi- 


Peszé 30 czerw. (Targ zbożewy). 
Płacono za pszenicę nową na 75 kilig. 


8:80 — 860; — jęczmień na 


Płacono za pszenicę starą po 22'10 marek, żyto 
owies nowy po Í í 
po —— m, olej po 
58'75 m., spirytus w miejscu po 4530 m, kukr- 


- ZAS z Czwartku 6 Lipca 1882. 


samo i ja | nego, 
myśl zdrowa i pożyteczna dla 


zy 


siebie administrowanego. 


w końeu|łen delikatności i wyrozumienia 


i, piwnego |godłem wszystkich jego czynności. 
iennego — watych i przyjaciół 
ej. 
współpra- | człowiek pracy, 


w 


uzasadnionym a niewygasłym 
iński. each tych, którzy znając go 
też o uznaniu ogólnem. 


Leouekiej 


do 0*— 


Czytamy w Gazecie Narodowej: 


od 13 75 „Zjazd dziekanów z całej 


207:—: 
wę bulli papieskiej wnieść pod 
Le. __».. | chociaż czynili zabiegi ku temu, 


; 
Kożonis|UU yli 
nsjzgodniej z 


z Krakowa 


pieża. Zdaje się, 


|w inny sposób ukarani tylko ci zakonnicy, którzy 


nie cofaą swych protestów. 
Zdaje się, że X. metropolita nie 


aż towarów, |? przebiegu procesu, 


osłabła; not. 


W z esie, |ostentacyjnie swe 


nietaktowny, 


, 8go lipca: 


. 46'75 sark., |X. Nanmowicza.* 


„Synod dekanalny, 


aaa a: 
PE 0 U eski jest 


postawił tedy wniosek, 
stwierdzić przywiązanie 


skiej adres wierności 


borczyku , 


po 10:73 |spisanemu w namiestnietwie.* 


— 18— = 


Dowiadujemy się, że roboty 


kilóg. | znej Dąbrowsko-Iwangrodzkiej, 


| Telegramy 


450 m, 


Artykuły w dziale „Wades 
dzą od Medakcyi. ` 


ane“ nie pochos 


Petersburg 


do przechadzki, a jeżeli 


nam ' NADESŁANE.) 


a i Dga o3 ZS dają 5 
Wiedeń 4 lipca ` a E ei z ` z 
kó wył BREST i "| Donau -Dampfsch. - Ges. 525 zir. 5% Elżbiety Linz-Budweis . 200 złe. 
.Obligi długu państw. | | Elżbiety . .-. « : - AO n e „ | Em. 1870.33: 200 » » 
Att, Renta papierowa « « +- | 76 95 17 10] Linz-Budweis . 200 » a 5 1972. < . 200 » » 
4, srebma.. « + » « « | 74 70] T7 85) galzburg-Tyrol . 200 „ © » _ alzb.-Tyr. 1878 200 „ « 
Afa młota « _; . Ferdynanda Noórdbahn, 1050 » » Eperies. Tarn. węg. częś 300 n. n 
41/6, Losy z roku 1854 po 250 zr. Franciszka Józefa” . . 200. `» Ferdyn.-Nordb. m. kon. . « + 4'/,% 
LUA R ail » - Gal. Karola Ludwika . 210 „p » 3 „ wal austr.. « - n 
48/, > » 1860 „ 100 n Koszycko-Oderberg. . 200 n » „ Mor.-Szlaz. linia 1871/72 5% 
0 „ 1864 „ 100 „ Lwowsko-Czern.Jassy . 200 » » poż. 14 milion. 1882 . 
5 n _1864 n » Nordwest austr. . . . 200 » » å E 1876 r.. . 100 złr. 5% 
-Losy Cemo.Renten . - * = s iñi „ Lit. B. 20 EC Franc. Jóżefa Em. TOT 20 RAAD 
R i j udola w e „wt CE m. : Er 
Obi vadommaaoyjns Siedmiogrodzka I . . 200 » » Gal.-Karol-Lud, I Em.. 300 » » 
Gzoskie ... « » » « 10%, podał. Staats-Eisenb.-Gesell. . 200 » » > M1871 3800 p » 
Bukowińskie . = = m Sidbahn (Lombardy) . 200 » `» 3 M „1872 300 „ » 
Galicyjskie EEE] U) Theisbahn (Cisańska) . 200 » n Koszycko-Oderb. . . . 200 n n 
Morawskie . « « * > a p Weg. gal. Łupkowska. 200 n » Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 „41⁄9 
Niższo-austryackie « + » —» „ NordOst . . « 200 » n „M „ 1867800 „ 4% 
y ao onyte CLE | » Westb. Stuhlw. . 200 » » n y O © ZĘ 
Z ie . OWE) OEN n n . f n 00 
Rh I kie wia. Ą i - Listy zastawne. Nordwestb. anstr, . . 200 » a 
Siedmio rodzkie (2 SAB dn 6% SĘ Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat ” „ Lit. B. . 200 „ D 
Węgierskie , « som” » 5%, Boden Credit allg. złotem płatne „ Em.1874 200 p s» 
Węgier. z klanz. 1867... no. n: 5, papieri 33 lat Rudolta . . ZDBOOWAESZO 
H Oblig. poż. kolei węgierskiej . . 6Y, Tow. kred. krakowskiego 18 lat „. Em. 1869. . . 300 „ » 
6% Renta węgierska złota . . - 79, Listy dłużne Włość. n lat n Em. 1872. . . 300. n. n 
a pom » (28 Ostbahn). R kredyt. SA, GA lat siegh RS p. zł. ko AZ 
FB ITRY U, £ ż „złote iedmiogrodzkiej I . . 
Akcye bankowe. . Ś rez | Ao Gal. Tow. Kred. ziemsk. . . . » Staatseisenbahn `. . . 500 fr. 3% 
10-a! kiego Banku . 120 złr. 5%, Gal. Tow. Kred. ziemsk. . . . . Siiddahn (Lombardy) . 500 fr. 3% 
Boden-Credit węgierskie . . 140 , 59, By omaa „ nowe 37 lat s Po A akę-;200. Zł 096 
wj onya ślBtryackie «80 ”» 6%, Bank. Hipot. Iwow.. . - - da 8) TDAJ a E ERER 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160: » A ERSTE ORORO g IARLA : Weg. gal. Łupkow. . . 200.» 
=-= węgierskie : 200 , BY Bank austr. węg. (National) wal. a. R ©, NEm. 200 n n 
Depositen-Bank . . - . «200 » "By; Szląsko aust. Bod.-Kredit-Anstalt » Nordost. ZB00Ż 5 
Escompt Gesell. niż, austf. . 500» 570 eg. ogól. Bod.-Kredit 34 lat "o ea „złotem . . 200 n:n 
Gal. Banku dla Hand: i Prz. 200 „ |— —|— —| 54),  „ Boden Kredit-Institut. "Westbahn. . ._. 200 p n 
Austro-węg: Banku (Nat.-Ba.) 600 ; Priorytety kolei. i S „n Em. 1874 200 „ „ 
Unionbank . . .100 ,„ ry el. Loty 
'Verkehrsbank ogólny . - TOS Albrechta. . « « > . 300 złr. 5, i : 208 
" Wied: Bankverein <. . . « 100 „ Alfóld-Fiume . . . : Boża CY 5% Donau Regul. . . .- złr. 100 
Akcye kolei n» Em. 1874 . 2003" Premiowe Wiedeńskie . . „ -100 
zę cye, ROLE, ź SLE Donau-Dampfsch. 100 i 200 n 6% ? „ Węgierskie „ 100 
Albróchta.. . » „ . 200 zir. bor 81 50 Elżbiety . . « ; « « 100 s 4a | 99 756/100 — > > Tureckie . . fr. 400 
200 o | Ucz RE s Em, 1862 „ . 300 s p 2 99 75100 —} lytowe RACZ, OR AZĆ 


b Aitöld-) iume, E AAA 


Wspomnienie pośmiertne. 


= W Rostoce, w powiecie Sądeckim, umarł nagle 
28go czerwca w 60-tym roku życia Józef Pro- 
chaska, obywatel wykształcenia wszechstron- 


(1686) 


stoj zaś sprzeciwił 
soko położone, 

Petersburg 5go lipca. 
zya aktów, tyczących 
pod dozorem policyi, 


kamieniem potępienia, 
raczej ile możności często zbyt porywczy głos 0- 
bo prawda, bezstronność sprawiedliwość były 

Dla powino- 
doradzca rozumny i wytrawny, 
dla słag i podwładnych opiekun troskliwy, był to 


starają się pogodzić p 


charakteru pełnego zacności i prawości. Przez 
kilkanaście lat mieszkając w Jasielskiem, brał 
udział w życiu autonomicznem, i niejedna 
krajn, z jego ini- 
szoną i proprowadzoną została; to 
też mimo pochodzenia z obcej narodowości po- 
gkał w całej tamtej okolicy ogólne poważanie i 
Osiedliwszy się od nieda- 


go | f 350 „ »„ rzepaku, rzyjażń prawdziwą. 
giełki, lecz dłatka, jak o tem obszer- 300 „ w, jęczmienia, 50 A w Sądeckiem, z całą wrodzoną mu 
25 „ à 56 kilo chmielu, energią oddał się gospodarstwa i umiejętną uprawą 
2500 „ m. kartofli i i ziemi, oraz znakomitem wybudowaniem tamy na 
plon z 2 m. czarnej malwy. Dunajcu, podniósł znacznie wartość majątku przez 


W życiu prywatnem pe- 
na ludzkie błędy, 
łagodząc 


wytrwałości żelaznej, wyższego 


cownikom! Kto doprowadza własny kawał ziemi umysłu i charakteru nieskazitelnego. 


do tej potęgi, ten wart go bez kwestyi! Obyśmy Krótkie to wspomnienie niech świadczy o tak 


nigdy żalu w ser- 
bliżej kochali, jako 


PRZ 


Ostatnie wiadomości. 


dyecezyi skończył 
się bardzo cicho i spokojnie. Ci eo zamierzali spra- 

obrady tego zjazdu, 
zaniechali 
swego zamiaru, widząc, iż nie znajdą odpowie- 
dniego pola. Gotowy protest oddali jedynie dwom 
tatejszym moskalofilskim dziennikom, aby za tym|nie nie skutkowało. 
i. | protestem rozpoczęto agitacyę. Tymczasem sami 
00. Bazylianie w Dobromild zachowują się jak 
Jezuitami, którzy objęli kierownit 
ctwo w Dobromilu, a na zwidzenie klasztorów, 
które podpisywały protesta przeciw 
skiej, wyjeżdża czy już wzjechał prowincyał X. 
Sarnicki z obszernem pełnomocnict wem od Pa- 
że wydaleni będą z zakonu lub | stracił. 


bu 


info 


toczącego się obecnie 
Lwowie, skoro podczas wizyty w Skałacie, 
odprawionem nabożeństwie w cerkwi w Skałacie, 
złożył na czele asystującego mu duchowieństwa | dności. 
"uszanowanie żonie X. Naumo- 

wieza, szerzącej prawosławie, był-to może krok | p 
I n który jednak tylko niepoinformowa- 
niu się X. metropolity o przebiegu procesu przy- 
pisać można, ale nie sympatyom dla działalności 


W Dzienniku Polskim zaś czytamy : 
obradujący obecnie u Św. 
Jura, powziął uchwałę wielkiej doniosłości. Jeden 
z dziekanów wykazał w dłuższem przemówieniu, 
dla unii posądzenie pewnej czę- 
ści kleru ruskiego o dążności panslawistyczne; 
aby aktem uroczystym 
kleru do gr. kat. religii. 
Uchwalono tedy wystósować do Stolicy apostol- 
i posłuszeństwa. 
X. metropolita Sembratowicz wyraził się na 80- 
że przeciwny był poruczeniu Jezuitom 
reformy zakonu OO. Bazylianów. Musimy zauwa- 
żyć, że twierdzenie to sprzeciwia się protokółowi, 


są prowadzone i znacznie już postąpiły. 
własne „Czasu. ” 


Peszt 5 lipca. Ministerstwo nakazało wytoczyć 
proces wszystkim dziennikom antisemi 
dewszystkiem dziennikowi Koezloeny. 
mienia zaburzeń antisemiekich wysłano do Mald i 
Bodryg-Keresztur po jednej kompanii wojska. 

5 lipca. Między Tołstojem a 
Orżewskim zaszło nieporozumienie. 
ski, jako kierownik policyi zażądał, aby mu wol- 
no było osobiście składać carowi raporta; Toł- 
się temu żądaniu. Osoby, wy- 
oróżnionych. 
Utrzymują, że rewi- 
się osób, które zostawały 
tudzież tych, którzy w dro- 


głr, 100 |176 —|176 50] 


ckim a prze- 
W celu stłu- 


dze administracyjnej zostali w głąb kraja 
nymi, została obecnie skończoną. oło 10 
cant obwinionych miało być wskutek tego wy 
szczonych na wolność. 


"Telegramy biura koresp. 


ma 


Paryź 5 lipca. Komisya senatu, obradują: 
nad ustawą rozwodowa oświadczyła się większ: 
ścią t/y głosów przeciw rozwodowi. WZA 

Paryż 5 lipca. Francya zaproponowała kon- 
ferencyę międzynarodową 0% dzień 16 sierpnia 
dla ochrony podmorskich telegrafów. , — 

Paryż 5 lipca. Dzienniki tutejsze piszą 0 
wołaniu do stażby majtków w razie, jeżeli 
farencya zdecyduje się na interwencyg mieszaną 
w Egincie. Š 


od dalszćj l 
geili Izbę z wyjątkiem czterech. Aaa: 

Londyn 5 lipca Dziennik Daily News done 
w końcu |si: Seymour wezwał gubernatora Aleksandryi, ab, 
zaniechał zbrojenia obwarowań i zdecydowany je! 
do środków energicznych, w razie gdyby uporanie 
Dalój zamieszcza tenże dzić 
konferencya skłania się € 
w celu przyw 


nik wiadomość, że 
przyjęcia propozycyi Dufferina, 
cenia porządku w Egipcie. 28 
Petersburg 5 lipca. Teatr „Ark 
lił się do szezętu. > i 
Petersburg 5 lipca. Pożar w, teatrze, 
kadia* wybuchł w czasie próby. Życ pl 


lli papie- 


Petersburg 5 lipca. 
podług której język rosy Z 
rmuje się |urzędowym nadbaltyckio komisyj rekru 
we |otrzymała sankcyę cesarza. Rozporządzenie 
po |ma jednak obowiązywać w tych częściach 
w których napotkałoby obecnie na wielk 


w 


Susza — Wiódsń 5-go lipca 2 goes 

giau o pił Renia papierowe 77 05. == Rent 
srabrma TUTO =- Renia ułośs 9570. $$ Ber 
ts młota węzierka 11995 — Lesy m różn 
13050 —- Akeyo Bamzu Narodowego 825 . 
Akoze kredytowe 318—. Tomdyn 12035 

Dukaty ——, “2 Napoleony 956—. — a 
1864 rokn 17125. = 


Obligacys indemn. galicyja. 1 
riae 11775. — Akcye 
14950 — Akcys kolei póła.-zach. 
6% Listy zast. hipoteczne 102:40. — E 
Buble 120—, — 4% Listy zastaw. galic 
kredyt. Ziem. 8855. — Nowa anta pepiero* 
zir, — 4%, Renia węgierska 92:80. 


Usposokienie giełdy: —. 


kolei Koszyć o-Be 
sua 


< 


+ 


Berita 5go lipca 1882 roko, — 
noty amstryac. 16985. Krótki Wiedeń 169 95 — 
Krótka Warszawa 20310.— Banznoty ros. 203“ 
59/, Listy zast. Polskie 63-75, — 40 Listy lik 
Polskie 5530 — Akcye kolei Kar 
18562. — Akeye austr. kredytowa 54 


Orżew- 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY £ 1 
Anisni KMiodukowskć 


1.00, „ubr. 48 


43, Donau-Dampfsch. . » 105 
Insbrucku. + » « «* * » 80 
Keglewicha . AA Sea MA 
Krakowskie . . . « Sar 
Ofner (miasta Budy) . „ 40 
Palty . .-« « « » „42 
Rudolfa ... « 2: * „ 10% 
Salma . « « : * „p 249 
Salzburgskie. - : 0 20 
St. Genois ._ - „ 48 
Stanisławowskie. . « « « » 20 
41h Tryosteńskio . . „ 105 
43% > ` „ 50 
Waldsteina + + « : + 2f 
Windischgritza. . SROS 


Waluty. 


Dukaty ważne . . . . opoo « » 6 
20 trankówki HANOI) FED PO TOREM 
Imperyały rosyjskie . . « « « o 


Funty szterl. angielskie 

Liry tureckie złote . -. « « « | 
Marki niemieckie za 100 marek . . 
Rubel papierowy za 100 . =. . . « 


Lwów 4 lipca. 


n » 


„Warszawa 4 lipca. 
5%, Listy zastawne nowe 1869 r.. . | 
113 80/114 30 kupon . | - 


126 —13%6 40| 5%, Listy likwidacyjne. . . . - 
WE: kupon 


e 
rs 


| 24 50| 24 Tò 


go GOT J301504/ 23 


do wydrukowane, żawierająca, na tekturze 
w największym wyborze Pio i polakierowana, Wablica 
RNI KATOLICKIEJ atechizmowa. — Otrzymała ona 
Wwa Miłkowskiego aprobatę galicyjskich Konsystorzy, a od Wydzia- 
RAKOWIE. (1213-9-10) łu Towarzystwa św. Łukaszą w Krakowie jedno- 

głośne uznanie tak pod względem artystycznym 
jak i dydaktycznym, a dla praktycznej doniosło- 


świętej, najtan 
W RSIEX 
Bra Wła 


w Kr 


oso OŻAS s Özwartku 6 Lipca 1882. | s 

pi praga E 15 053 yszła kolorowana (72558 ctm.) kilka | GSESESRSUGAGAG OSAKA A GZGK AK AKP AE EA airline | IĄ TOK | = 
owak. nota aamuna Sigla. "| W przezyc Cze Księgarnia K. Bartoszewicza pi MIANA LOKALI = 
-PIszki, medaliki, książeczki, -do Tszej Komanii II 4 


AA (Rynek, hotel Drezdeński) p 
„ Otrzymała na skład główny: 
Patryotyzm w Polsce 
przez Dra izydora Dzieduszyckiego. 
Cena 60 cent. (1560-3-6)- 


Najnowszy dokładny plan 
KROL. GŁÓW. MIASTA. KRĄKOWA ( 


BIURO 
Stowarzyszenia Nauczycielę 


pod kierunkiem A. Dembowskie j 


ca 


(4 ZABMBNAIŚlR, WRAZ Z PRZEDMIEŚCIAMI, 


EGOGEG 


odbity w czterech kolorach, z czterema pięknie wykonanemi widokami 


SRAGUĘ, znajduje sie od 5go lipca pn . 
KSITEGAR ści oceniona została jako na najgorętsze popar- i objaśnieniem w formie książeczki. — a [Ulicy Szewskiej Nr. S. (16824 4 
DERT 27 m a Mn ah, Nakłań! kisskość Ji Milancch HISTORYA POWSTANIA quma EW | 
ti r myślu, Tarnowie i Krakowie usilnie i s A ra ) TEE 
„anera i Spółki polodity ją Duchowieństwu parafialnemu, B0- A oz 5 


Krakowie ka zaś © k. Rada szkolna krajowa każdej szkole WE” Cena egzemplarza 60 centów. W 


Do nabycia we wszystkich księgarniach i w hali Sukiennic Nr. 5 
s€- Główny skład w Administracyi „Czasu“ w Krakowie. a 


5 ludowej, Wydziały bractw Boni Pastoris w prze- 
otrzymała na skład dzieło p. t. myskiej i lwowskiej dyecezyi członkom swoim, 


À < ny a czasopisma: „Bonus Pastor“, „Przegl. Katol“, 
ER] LV.) 
’ inio li św 


gINARODU POLSKIEGO 
| 18631 18564 r. 


opuściła prasę we Lwowie nakładem 


KSIĘGARNI POLSKIEJ 


MAGAZYN | 
w Krakowie, Rynek gł. A—B, 


i Niedziela“ i „Katolik“ czytelnikom swoim. — 
amunt He | cel Egzemplarz lakierowany i podklejony za nade- 
i g) słaniem 85 cnt., nielakierowany zaś 50 cnt. wy- 


i 1870 eyta a? X. Zuzak i kelggainin P. Baa: ZGUĘAE PSUSAGAGASAĘ RA. Plac Ta, 14. SiC Bilety O Den n 

ORTE — $ w Sanoku. — Na nagro przy egzaminacj 2e i TER EEN, : iż -pei a om |. zawiera: Rozbiór Pols | Sz - eo e. | 

TOM PIERWSZY. ; a E po E A gapa png | dziesięcioletnia walka o niepodległość. Roz- Monogramy kolorowe U 
isat wy enryk Lisi cki. ne po 22 cnt. 


budzenie się życia narodowego w zaborze 
rosyjskim. Manifestacye. Terroryzm mo- 
skiewski i organizowanie się stronnictwa 
ii | rewolucyjnego. Wielopolski u szczytu potę- 

|gi. Wzrost i potęga centralnego narodowe- 
go komitetu. 

Tom Il zawiera: Wybuch powstania. Dy- 
w|ktatorowie. Przewaga białych i intemen: 
i |cye dyplomatyczne. Szerzenie się powstania A i 
UE F W A zaborze, Walka orężna.| Srebra znanej: w Krakowie 

Terroryzm moskiewski. Rządy terrorystów.| lat kilkudziesięciu fabryki J 
Rządy Trauguta. Upadek powstania. Doku-| . Werrmanna w Wiedniu ; 
|menty:. — Cena 5 złr., oprawna w płótno| Skład hektografów kra 
„jangielskie 6 złr. | kowskich uznanych za naji 
psze i najtańsze. _ (1179-54-) 


złr. za pudełko składające się 
listów i 50 kopert; A 


F. Merck i Sp. w Hamburgu 
dom handlowy importowy Guana, 
powierzył, jak lat poprzednich, wyłączną sprzedaż swoich 
słynnych wyrobów szłucznego nawozu z guanem firmie 


W. Miildner i Spółka w Tarnowie, 


do której z powodu wielkiego odbytu wczesnie odnośne 
„zamówienia zgłaszać należy. (1575-2 6) 


Cena 5 złr. (1684 1-3) OGRODNIK 
Rawa e nz" z długoletnia praktyką, w pełnej sile wieku, żo- | $$ 


n R) Í naty, bezdzietny, mogący się wykazać chlubne- 
; J | Z ENI E mi świadectwami, poszukuje umieszczenia w Ga- 
7 u 


licyi. Adres: J. NE. p. r. raków. (1714-1-3) | ©8 
L: 1961. (1587 1 3 


Celem wydzierżawienia prawa pro- ~ SŁUCHACZ FILOZOF Il 


binacyi miast d -| poszukuje umieszczenia ma wakacye jako 
APO b. nast 3 Wadowic na trzechle naye] lub do towarzystwa. Adres: filolog ; 
tni okres dzierżawny tj. na czas od [poste restante Mirona (1649-1-3) 


1 stycznia 1883 r. aż do końca gru-| ——— | KS TCAW i 
dnia 1885 r., odbędzie się. w kance- ai «i MOŻÓDJE 
paca STuchacz filozofii 


A dt AG Ó ng i c N r PE = 
innego w dniu 7ym|ms;ecy ki i iako i d|  Nakłądem tejże księgarni wyszły: 
sierpnia 1882 r. o godz. Bej mrena aa aye oietnig praktykę Jako inspektor Bak J. EEWATOWICZ 5 | osatnie lac. 
publiczna licytacya, fanonskiegoj włoskiego, ranae diego | FABRYKA we LWOWIE. — FILIA w KRAKOWIE ' Dziejów powszechnych 
SUKIENNICE Nr. 20, od r 1846 do dni dzisiejszych 


Piny. francuskiego, włoskiego, rosyjskiego, śpiewu i ka- 
Ceng fiskalna rocznego czynszu | ligrafi, poszukuje lekcyj w miejscu lub na 
wyrabia : i : para : 
Wydanie drugie poprawione i uzupełnione. 
Treść dzieła: Rok 1846 w Polsce. Re- 


SPARC A ; ineyi. : IP. R. S.p. res. raków. 
iżawnego z prawa propinacyi łą-|7 0770" Adres GEBRA SOM 
nie z dodstkiem gminnym od wpro- 
wolucya we Francyi, Niemczech, Austryi, 
Prusach, Węgrzech, Włoszech, Polsce w r. 


1848. Wojna krymska. Wojna włoska. 


wądzanych trunków propinacyjnych P ( BJ 
wynosi 25,228 złr. 88 cent. w. a., DA Gp © 
Sprawy pozaeuropejskie. Powstanie polskie 


Z której 10 °% jako zakład do rąk urodzony w Paryżu, wychowaniec kollegium 00. 
komisyi licytacy jnej mają być zło-|Jezuitów w St. d'Jseure, ze stopniem akade- 1863 r Wojna dóńska Wojna austryacko- 
niemiecko-włoska. Sprawa luksemburska. 


Papiery listowe zawsze m 
nowsze; $ SS BE. 
Materyały piśmienne d 
sunkowe i malarskie 
Skład komisowy chiń 


Znakomite czernidło glicerynowe %: 
pachnące do obuwia, daje piękny DO miękczy skórę i chroni od pękania, pudełko 8 


wma 


i 20 ent. 
Smarowidło litewskie 1 Gad 
do obuwia i skór, miękczy skórę, czyni ją nieprzemakalną i trwałą, pudeł. 50 c. i 1 zk. 
Atrament czarny kampeszowy, i 


nie pleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, jest zawsze czarny i płynny, i zupełnie 
” nieszkodliwy, flaszeczka po 10, 17, 25, 30 i 50 ont. ; 


APTEKI 


z obrotem cd 6—10,C00 z!r. poszukuje si 
d kurna. Oferty pod adresem: J. Dz 
dzieki, Kraków, ul. Gołębia pad L. 


żone mickim , zaszczycony chlubnemi świadectwami 
żone. : SZ: znakomitych domów we Francyi, w których pełnił 
Chęć dzierżawienia mających za-|obwiązki nauczyciela. domowego, poszukuje od- 


DU „SP | (1451-5-6) i 

: > À 3 Atrament niebieski, fioletowy, zielony, czerwony, flaszeczka po 10 i 15 cnt. | Wojna francusko-niemiecka. Komuna pary- j 
RZA JA : powiednego umieszczenia. Oprócz języków fran- , $ ? 2 E E A Ś az 
prasza Bię na tę licytacyą z tym do- cuzkiego i angielskiego, udzielać może języków Farby do stempli ń ska. Socyalizm w Niemczech. Sprawy pol- - NIE op 
dątkiem, że także oferty niżej ceny ych i Wa iatale da WE, niebieską, fioletową, czerwoną, ozarną, fiaszeczka po 15.ont+  _(167-39.) @ |skie. Wojną, wschodnia. a anowanie reakcyi MIESZKA A b 
"IŚ KA (BoA ; nych w gimnazyach. Bhższych wiadomości udzieli i dalami gł uropie. jne w Rosyii|d ajęcia od I lipca, przy ul. Kanoniczej, Nr. ba 
fiskal nej nr wane będą, jednak | pyt Azencyi tala; praw jisukowo wychowac: Powyższe wyroby zostały ; wyszczególnione czterema medalami żasługi. .„(p.| Y Europie. Ruchy rewolucyjn Rosyii | do wynajęcia od I lipca, przy j; 
Nada gminna zastrzega sobie prawo |czych, Plac Szczepański, Nr. 6, II piętro. 


Cena 2:50, oprawne w płótno angielskie 3:30. 


y a Li ; łaj Na pierwszem piętrze 4 pokoje (8 fronto (T 
i SENSE I . Ą (1711-1-2) e YYY POPYYDY PYGYYYPYRYGYYYA R ENAR (1100-6-12) | nyża, odene? kuoknia i jeden pokój za kuc tis 
przyję ub odrzucenia takich ofert. 5 ; EDU 200 ARCE zę Pamiętniki powstańca M PA FA Pa wynajęte całe pier t 
Koszta warunków licytacyjnych . . e AY t x ah Pil PY" satui rii |... U moza: 1 22 ro 
trac, RÓ 4 g i (E "z 1863 i 1864 r. piętro składające się z 10 pokoi (4 fronton 
przy rozprawie ucytącyjnej głoszone Bióro nauczycielskie owe mias €B na : Ca (Bończa, Chmieliński , Bosak i Krzywda) nyży, kredensu i a ; (1453 1-1 o 
Reds big kat r è . s. . s Baltrade A pe 3 ; RA DARE i i tróża. f 
będą, kióre także w zwykłych go- IELI BOWSKIEJ w Królestwie Polskiem, gubernii Piotrkowskiej, : wydał i przypisami uzupełnił Z aa" HH. 
dzinach urzędowych w Registraturze pówiecić RAWakim 3 ŽVOMUNT UGYAN SU LIMA, W d h h K s x skie ly 
tutejszej przeglądnięte być mogą. w Krakowie ue: eee W OBrach NrasiCczyńskici ri 
źwierzchność gminna miasta. przy ulicy Szewskiej pod L. 8, i ZAKŁAD WODOLECZNICZY. i ETR [Powstanie polskienad Bajkałem pod Przemyślem 4 
Wadowice dnia 24 cze 32 r.|poleca Sząn. Rodzicom i Opiekunom Racyonalna hidroterapia, kąpiele rzeczne gimnastyka, wody. mineralne: | vow 1866 r. ; q iar b di: 
y ; i czerwca pala r. APR nauczyci elki Polki,| Obszerny i wygodnie urządzony zakład kąpielowy cały rək otwarty. Dyetetyczne isto~ i SPRAWA KAZANSKA mę (RE a KOA AE > 2 d w 
Burmistrz: Ig. Brosig. + Nomis 3 alle; ,|łowanie, zdrowe powiet.ze, malownicze położenie, w lecie stała muzyka. Internat z świadie p p Daf Tg 
a a a — | Francuski, Niemki i Angielki, orazi; restantacya dla starozakonny ch. $ D ataia pr P a e LE? a. Bliższych szczegółów udziela Kan s 
ATTLEE ETL TATT Ry bony tychże narodowości. — (Listy Wielce skuteczne leczenia wodą w chorobach nerwowych, w katarachk ac a., Cona 40contów celarya centralna Ks. Sapie p 
fy Na : : przyjmują się opłacone). (807-7-) wogóle, a szczególniej żołądka, kiszek, pęcherza i macicy, w przektwiemach, wątroby. i hów w Krasiczy nie. (1589-2-4 bs 
B ące pi ii l Obaliński H i śledziony, w reumatyzmach, niedokrwistości, zakażeniu rtęciowem, skrofalicznem, Kb | O Azow nia I upadku MONSTER i DE m 
kac BA LE mnicznem, w bezpłodności, otyłości, blednicy, nasieniotoka niemocy męzkiej i w ogól. |. WH 3go MAJA, przez Hugona ! E ‘ at 
E diego się od Ę Arie o AL - nych osłabieniach po ciężkich chorobach, po kuracji wodami karlsbadzkiemi, marien- | onea wabi er M, Do sprzedania m 
m //$g0 Fuchsa w ynku gi. L., 6. 5 adzkjiemi i t. P. ; E f i ; Rodz: Za. dom dwupiętrowy, ładnie i trwale zbudo | »? 
F Ordynuje od godz, 3—4. (1712-1-3) T | Utrzymanie całodzienne z leczeniem i kąpielami od ras2 do rs; 3 kop;.50, re dne PO TOzofn Hannan BaT od podatki, z ogrodem 1), mordi p 
T CA KE i i Komunikacya przez Skierniewice stacyę dr. żel. Warsza: Wied. i Waraz:-. WOJNA MOSKIEWSKA. Pimie- H] BÓT moża być oddzielnie, lub na parcele W | p 
"RSS RSE SESZ5ESUGOSUSAGASEGESASA5 Ą A + d ms ; g ; pi A przedany. Tamże stajnia na 4 konie każdeg $ 
VERACE Ea piętrowy jest z wolnej ręki do sprzeda-|Bydg. i przez Ruwę, lub z Warszawy karetkami pocztowemi przez Grójec. —>-Bliższe tnik Stan. Żółkiewskiego, hetmana wiel- czasu do najęcia. Od 1 paździeruika drugie w 
y Y. nia z całem urządzeniem oraz zapasem win |objaśnienia w aptece Kucharzewskiego w Warszawie, ulica Senatorska Nr;:480, lub | ierd kiego, koronnego, — Cena 40 ct. piętro składające się z 12 ubikacyj do najędi øj 
SW Jasle wódek i z wszelkim prawem do wyszynku, w|w Nowem mieście nad P.licą w Zarządzie Zakładu. „6 ma sl (1199-9-10]j] ZASADY SZTUKI WOJSKO. É| cato, lub na dwa mieszkania podzielone. — Blij | g 
v realności Obok poczty, sądu i zarządu kólejo mnibjpzem moe A NE o adoo o Dr. Lion Rzeczniowaki Dr Jan'B WIEN, a zi ES M T EDE sza wiadomość u właściciela domu, (82 Peni f 
ANA AD DROE DOOILY; AIEN ` i ierzynieckiej, pod Nr. 9, u p. JÓ: (i e Me | e . j mána wielkiego koronnego. Cena 20 ct. Garncarską. ESY 6-698 - 
„7980 Jest do wynajęcia od 1 sierpnia b. r. |ZERA TYLKO: redamatog. (1615-3-3) | amm SAARE * ŻYWOK'M. KOŁEATANA, przez | mama -~ P 
IDII M Z. AJ. E Z DNY i R i Jana Śniadeckiego. ER 40 ct. i po b 
ALNZAM PAŁ A Odznaczony w Lyonie 1872, Wiedniu 1873, Paryżu 1878 srebrnym. medalem... ki NASIENIE Teg 
składający sięz obsz ieszkania dl - NEW OO O | NT PZ 5 3 a A i i f te Geg ) 
Sanae, sig Z, obizemnego mieztawia dta go- Zakład wodoleczn. i żętyczny SAXLEHNERA ZDRÓJ GORZKE — Qi pmreissay e sars o | RZEPY PASTEWNEJ ” 
lokalu dużego na restauracye, oraz ogrodu spa- f y m: Bajki: Stanisława Trembeckiego. . 10 i sei NOŻA 
*etrowego. Dliższa wiadomość u administratora p. 5 7 0 ©óra Piastów, Wł Syrokomli . 10 H|ściernianki (Stoppelriibensamen) jeden liti Ki 
Fozefa Steinhanwsa w Naśie. (1713-12) i e A P; | sk a WIR Najemnica, Szewczenki, . . . .10 |E złr. w. a., poleca skład nasion J. Bul w 
i NIEZ ana (Cameral-Ellgott) H i Pieśni naboźne, Karpińskiego. . 10 slewiez Bochni (1521-11 16) = 
? w Szlązku austryackim, godzina drogi od HR : ś Wiesław, K Brodzińskiego . . . 10 wacza w SAR E "KR 
p PRN $ Ą sí ia O 4 z Ą yY +9 h g A dy E. sara 4 ; W 
rzy ulicy W olskiej W pałacu stacyi kolei Koszycko - Bogumińskiej dIE.. Powyższe dzieła świeżo opuściły EE = 
10 Ksie źnej Mar i0 ińskiel Cieszyn. $ ; mi golos enha „UJ praso w taniem wydaniu. „Wiblio- Lokomobile w sile od 1 do), $6 | p 
4. J. ASIG j yi g J Powozy i poczta na dworcu kolejowym. zbadany praon meniga, mamiona: Ereronjagn , tudzież AA PM sle. 18 teki Mrówki“ we Lwowie na- 20 koni; He at FF | P 
a rzez siynnye OKarz a amhberger rs auer, ri Irs =$ EISi | 
] gsi do wynajęcia Otwarcie sezonu j czerwca b. r. CIBER, Gcansoni: Buhi, RLE, EE „ Mussmaui Friedretch, $ Stanen ; SJ a plkośaię 0077 e w orakiej A ER | E 
1 A partament na I pietrze Bliższych objaśnień udziela lekarz zakładu Schultze, Ebstein, Wänderlich itd. zas guje słusznie by poleconym ja O+ kr, | as: PEE REST EA (Feimenkrähne, ne E A 
? z p ane Pokak dla| 77 7- Ziembiński. (1381-12-12) najlepszy i najskuteczniejszy z wszystkich zdrojów "gorzkich. z. | Księgarni P olskiej, Wale IO e maoa s i [i 
służby, kuchnią i stajni m i TE i ZER RSA | aa TEN Rud. Sacka pługi, siewniki| é Po | i 
ESR "ANY:  UCAMĄ 1 stajnią. Składy są we wszystkich hadlach wód mineralnych i prawie we wszystkich aptókach, i Gia A Patent. sieczkarnie, trieu- LEJ r NE 7 
2) Apartament w parterze z Dr. Hart na | jednak należy żądać zawsze wyrażnie Saxlehnera wodę gorzką. (883-16-25) TĄ 0GŁOSZ ENIE ry A Meratone spray a F 3 à 
- meblami. (1685-1-6) r. zz ATUNANNA Właściciel: Andrzej Saxlehner w Budapeśzcie. o$ D NL 5 dała KAB dajcie o ach óraci. DÓB . 
Bliższa wiaddmość na miejscu AUXILIUM | meoswra jeż | głogu: SA punktni By u ka $ 
A AR N ERCOR NE ; A , ORA . Vogel & Co, Wiem pi 
Kamie ica d iol ) leczy . Pa jas Webstera patentowy ar ode: apa lipca Il., Unters Augartenstrasse Nr. 33. || i 
HHT wuni rowa A Gonorrhoe 60 dziurek do guzika za godzinę. 3 PR ODA PO SETRA dĘdą przez pubi- Iilustr. cenniki darmo i opłatnie. 
A ch p ę A rz Aa zk Na najsilniejsze sukno lub ZIUTKACZ Knop 0611- Thi] (l, )|czra licytacyę rozmaite meble || Na zapytania w każdym języku taraz od- $ 
pog Nr. 901 dz. VIII w Krakowie, do masy a € najcieńszy batyst, 7 we dworze w Z agórzana ch - powiedź. < -~ (1132-47-60) 
Kizysą Sterna należąca, jest w całości od 5 u mężczyzn j Niepodobna dać w ogłoszeniach zupełnego pojęcia tego ślicznego w swoim ro- Gdowi k. Sąd nowi 
igo listopada 1882 r. do wydzierża- i i (FLUOR) i © dzaju jedynego wynalazku do wyznaczania | obrąbienia dziurek do guzików, | PTZY wie przez c. k. Sąd powia- r y u 
wienia. -- Zgłosić się do kuratora tej upławy u kobiet (honiad JOnt tak RR e zapomocą jego zołe dzięgko zrobić lepszą dziurkę |towy w Dobczycach. (1568-2-2)] CZEREŚNIE SERCOWE Rn 
v W łn A rałasny e » 1-4 o guzika niż zwinna szwaczka bez ZiUrkacza . SCE) onan; aA BEA. A A i AEE 
cw l rany jak o OK ea n eal że bg kodzie z matematyczną dokładnością. Żranienie palca, zbytnia atoi koszyk 5 kilo 1 złr. 80 ct. rozsyła opłatnie do T 
SZ JąDrowy. -1= . s 


ów i ni i i jej użyciu j $ : Ea wm E wszystkich stacyj pocztowych Austryi-Węgier m: p 
lekarstw maruszających trawie- nie oczów i niedokła SE wykonana dziurka, przy Je) użyciu jest rzeczą Obwieszczenie. dwik Seel wZnujine (Znał) na Morawie. L- 
aa O EADE - ó niemożebną. Szybkosćći użyteczność 8ą podziwienia godne a, dziurkacz | 
p i r 9 an DE P par NAA ogólnie a ADA Każdy znający go poświadcza, z powinien iść na L. 479. —— (1632-2-3) . (1550 8 19) | 
R s $ . . : sy. : 2 
R g5 gl rozni powołaniu, świeżo powstałe, a nawet wagę złota. Zaden stoliczek robót niemoże się. obejść bez niego. Używa 


ŻA] 
y 


Celem wydzierżawienia dochodu 
z prawa propinacyi miejskiej mia- 
sta Jordanowa na lat trzy t. j. od 
1 stycznia 1883 r. do 31 grudnia 
1885 r., odbędzie się publiczna licy- 
tacya zapomocą ustnych i pisemnych 
ofert dnia 28 lipca 1882 r. > 

Cena wywołania wynosi 3200 złr. 
Wadyum 10%. 

Bliższe warunki są do przejrzenia 
w kancelaryi miejskiej. 

. zwierzchność gminna miasta 
Jordanowa d. 26 czerwca 1882 r. 


go można zupełnie niazawiśle od maszyny do szycia, a trwa tak długo 
jak naparstek. Dziurkacz składający się ze znacznika i obrąbiacza w gust. 
pudełku kosztuje 2 złr. opł. za poprz. przysł. gotówki. NA. WWeckbrod, 
w Wiedniu, I., FKirugerstrasse 8, I piętro obok Kirntnerstrasse 
s(1495;4--) i 8 


WODA GORZKA 


trzymająca: prym pomiędzy wszystkiemi wodami gorzkiemi, zawieru o 170 gr. 

stałych i skutecz. części więcej jak Hunyady Janos. a o 260 gr. więcej jak. 
; ; Pilna i Friedrichshall są! SE > 
WODĘ GORZKĄ VICTORIA aprobowałem i-uznaję jej znakomitą i szcze- 

gólnie pewną działalność. — Ces. rzecz. tajny radca, profesor uniwersytetu w 


i DZA PORADE : s nader zadawnione (chroniczne) gruntownie 
aean uya bedę ZA EA WA i stosunkowo szybko. „Auxilium“ jest 
Po o Sw AR DOR: TES. erm w Czechach, doświadczonem, ściśle podług przepisów 
(1646-1-2) medycznych przyrządzonem, z dobrym 

3 pb a nkRU TM. 

A A AE AR x Z korzyścią dla dotyczących osób jest to, 
Visóniajskie wina czerwone. że do AS dodana jest broszura we 
Zapewniając bardzo przystepna obsłu , pole- wszystkich językach, pouczająca użycie 

cam ae bardzo dobze E eR i Z tegosgrodka ganap Hartmanna. Karta 

wone z najlepszych okolic przedgórz Visontajskich. upoważnia posiada dza doJednorazowej oR 

Przy zamówieniach najmniej 50 litrów obliczam stnej lub pisemnej konsuliacyi bezpłatnej 

najtańsźe ceny. hurtowne. (1642-1-10) ZO p. Dr. Hartmanna. 

h „Auxilium'* jest do nabycia we wszy- 

Adolf O©rmodi, stkich znaczniejszych aptekach Austro-We- 

protek. bandlarz win w Gyöngyös. gier, tudzież za granicą, po cenie złr. 2:80. 
Należy żądać wyrażnie: 

„Dr. Hartmanna „Auxilium“ dla mężczyzn 


WA SKHKEAD lub kobiet“, 


k 3 
oddanym będzie pokupny towar. Bliższa wiado. ||| Główny skład rozsyłkowy:. 


WOW ABEC YI A 3 0 EC ARADO 


y LJ 
Płótno King. 

Krótką trwałość płótna (wskutek chomi- 
orioa blichowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą materyi 
posiadzjącej trzykrotne trwanie płótna a 
tańszej o 60 procent. Płótno King jest naj- 
lopaz, aiana i najtańszą materyg na 
wszelkie gatunki ielizny. Nasz zk jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sgdownie ukaranym. Płótno King 
sprzedaje nasz podpisany skład 
1 sztukę 78 centym. 20 metr. dłu- AA 

gości na kalesony i bieliznę bar- : | 

dzo trwałą (. . . . , „ . złr. Tan 
1 sztukę 88 eentym. szerok. na j| 


upererre 


E A S NI! E E I E E AE 


i ; Burmistrz: Kalezyński. piękne koszule męzkie i dam- 
moóć pod lit. W. BM. poste restante Maberm w. Twerdy, WARSA agi. pesh | wot jen sę , Dr. D, Lambil. © Skio; wszelkie gatunki bielizny = 
wazochsolę (1647-1.2 apteka „zum goldenen Hlirschen« Wodę gorzką Victoria analizowałem chemicznie i skonstatowałem w*1000 cze- ; l = 


UA DZEEETECO"L ZYC ES 


Destawa drzewa bukowego 

Zdoluy kupiec życzy sobie wejść w sto- 
eunek z większym dostawcą drzewa buko- 
mego i chco kupić za gotówkę większe 
partye. Oferty z podaniem najtańszej cen; 
tudzież względem przewozu wodą lub ko- 
leja uprasza pod liter. R. LOO do biura 


Kohimarkt 11, we Wiedniu. 

Uwaga. P. Dr. Hartmann, ordynuje 
w swoim zakładzie, gdzie zajmuje się 0- 
becnie jak dotąd leczeniem wszystkich sła- 
bości skórnych, tajnych szczególnie osła- a 
bienia męzkiego, pedług doświadczonej 
| metody bez skutków następnych, niemniej 

ohorob kiłowych i wrzodów.  Dyskrecya 
zapewniona. Leków dostarcza Honoraryum 
mięwne. Także listownie. (1477-6-24) 
Wiedeń, Stadt, Seilergasse 


1 sztukę AKASA szerok, 15 
metr. długości na 6 sztuk wiel- 
kich prześcieradeł bez szwu . AB Kpm 

1 sztukę 195 centym. szerok. na - 
włoskie łóżka . . . . + n 12— 


Celem przekonania się o gatan: ff 
ku, przesyłamy bezpłatnie prób- | 
ki wszystkich gatunków. (809-52 ) B 


M. Beyer i Sp. 


ściach 606 części stałych i skutecznych i uchodzi ta woda:teraz słusznie jako najbardziej AlO _ | R 
esencyonalma ze wszystkich znanych wód mineralnych. .. | Ni. Miilicer, ;. 4 : C OPCÓW do pra ty l 


dE Ds «, magister chemii w Warszawie. ny 
Następnie zbadana przeż pesa Roscoe «wj Manchester, profesora <Uleks. Hamburga, |w wieku 13 do 14 lat, znaj dzie zaraz 
umieszczenie 


profesora Ballo w Budapeszcie: Oćeniona i polecona przez profesora Ducheka, Auspitza, radcę 
|w handlu korzeni iłakoci| 


sanitarnego Dra: Lorinsera w Wiedniu: profesora O6ttingera, Dra Warschauers.w Harm- 
i ROIN a Aç ig. MJ 
| A; Hawełki w Krakowie. 


: 


n Ne ER ań (3% Pt -- 


kowie, profesowa Feigla, Dra Głowackiego, Dra Widmanna we: ILwowie, Dra;.Kryzegoć 
Dra Zaleskiego, Dra Kobylańskiego, Dra Kinderfreunda, Dra Kurcyusza w. Warszawie, itd. 

Najlepszy: i najwięcej uznany środek we wszystkich chorobach żołądkowych i kiszko- 
wych, uderzenia:krwi w skutek siedzącego sposobu życia i t. d., przeciw chorobom cery, 
piegom, wyrzutom i gruczołom.. (980-11-) 


| Zamiejscowi i władający oprócz oj- | s 

3 A SEN A > N Na składzie we wszystkich aptókach i handlach wód mineralnych. g ) WA WZAŻDYSZ ZEN Š w IKrako wie, R 
ogioszeń fhudolfa Mosse w Lüb=-' W Tr. 44 (jedenaście). i „W interesie publiczności uprasza się zażądać wyraźnie „Victoriaquelie*. czystym także i niemieckim językiem: Sukiennice Nr. 13—14. i 
bem i/i. (1670) _ Skład “KRAKOWIE w apt. W. Redyka. Po OOPS PROCZ SAMA A, 39 BTr-— BEM ; j i ] 


mają pierwszeństwo.. (1590-2-2) 8 
Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński, 


+; 


Czcionkami Drukarni „Czasu.“ 


